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Prawdę mówiąc, chodzi 
mi o sprawy szynkowo-ka- 
seankowe, poza tym jestem  
małym człowiekiem i na­
prawdę mam wielką prośbę. 
Chcę błagać o obronę zaró­
wno własnego żołądka jak 1 
żołądków tych, co to szynki 
I tych, co to kaszanki, kupu­
ją. Ma się tę „polską naCu- 
Xę“ _  grunt to żołądek _ — 
co?

W najbardziej uroczystym 
dniu  m iesiąca wysiano 
minie po zakupy. Pod­
czas izaikiupu 20 dllcg 

szynki w  sklepie mięsnym
— zrodziły się m oje p ierw ­
sze wątpliwości. Rozumiem, 
że kolor b iały  oznacza 
tłuszcz, czerwonoróżowy 
tw orzy „raj w  gębie", aJe 
zielony i  to  w  częściach od­
środkowych? Pani zza bu ­
fe tu  w  białym , budzącym  
zaufanie fartuchu  w yjaśni­
ła , że przecież kolor nie 
decyduje o w artości, że tok 
w łaśnie pow inna wyglądać 
szynka, że, że, że._ No, w y­
stąpcie panowie, którzy zdol­
n i jesteście oprzeć się uro­
czemu uśmiechowi kobiety?

Nad niecodziennym, a tra k ­
cyjnym  zakupem  zawsze 
zbiera się k ilka osób m las­
kających językiem  W idok 
szynki zzieleniałej skw itow a­
ny został zwrotem: „fe! św iń­
stwo!", „oj, zielona, szkoda*
— praw em  serii — zapocząt­
kow ały dalsze narzekania.
A  narzekania są w ielora­
k ie , że szynka zielona w ew ­
n ątrz  a kiełbasa zew nątrz; 
w  taniej kiełbasie dużo w o­
dy; kaszanka rzadka i  cu­
chnąca; a czy to, droga 
pani Pędzińska, dostanie 
pani woiowiny? Ja k  przy­
wiozą, trzeba Się wystać. 
Na rynku  jest) n a  pewno! 
Gdzie? A w  tych budach 
drew nianych po prawo... Bo 
to, m oja złociiutka, jak  po- ' 
prosić o pół kilo zawsze urż­
n ie więcej albo dołoży k a­
wałeczków i nigdy się nie 
dowiesz ile  powinno kosz­
tować.

„LU DZIE W  B IE lil"

P roblem am i zaopatrze­
nia mieszkańców Łodzi 
w  mięso k ieru ją dwa 
potężne, niezależne, 

sztaby ludzi. W uproszcze­
n iu : ZPM  — produkcja, 
MHM — sprzedaż, a prze­
cież „każdy kupiec swój to_ 
w ar chwali" a więc i po­
szukiw ania utrudnione. Do­
piero bliższa analiza pozwo. 
liła ml odnaleźć ludzi w 
bieli, k tórym  spraw y rynku 
mięsnego, sprawy w arun­
ków produkcji, wyrobów, 
jakości, w jakiej docierają 
do nas, leżą najbliżej se r­
ca. To oni w łaśnie —1 per­
sonel S tacji Sanitarno-Epi-

T Y G O D  N I K  Ł Ó D Z K I

Rok I. Ł Ó D Ź , dn. 2 6  października 1958  r.

IP *

Pieśniarka paryska Juliett# Greco występuje 
w tiliuie JKorzenię aicb.i‘

realizowanego obecnie filmu 
cji polskiej pt. „Zamach"

Dokończenie na str. 9

k a p i i a i t
Rozpoczynamy druk pamię­
tnik ÓiW, „Białego kapitana*4 
którego barwne, pełne przy­
gód życie — służba w Legii 
Cudzoziemskiej, udział w ak­
cjach komandosów francu­
sk ich— z p e w n o śc ią  zacie­
kawi haszycli Czytelników.

„Biały kapitan“ zawędrował już do 
literatury. C iekawych odsyłamy do o- 
statnich rozdziałów książki Magdale­
ny Samozwaniec — „Błękitna krew“.
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Patrz str. 11

Fot. W itold M ickiew iet

Czy n a d s z e d ł  
z m i e r z c h  malar­
stwa?

Gdzie się toczy 
»,Piąte Koło"?

Dlaczeg p r  PiCicas-
so me
$ ̂  i  

% Jakie wystawy
my za rok?

• / -J
M Czy Łódź może 
konkurować z Pa­
ryżem?

Jak u r z ą d z i ć  
mieszkanit?

Kto projektował 
materiał w ciapki?

Na te i inne py­
tania odpowie

PALETA

(Patrz str. 4)
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f t a ó z a  s z k ó ł k a

JAKO
Stawałem ostatnio przód 

sądom. Nie, nic groźnego: 
jako świadek. Mało tego .— 
w oprawie cywilnej i to w  
tak zwanym postępowaniu 

. niespornym. Jak widzicie 
więc, nic b«fdę Wam zamra­
żać krwi w żyłach i nawet 
ludzie ciężko sercowi czytać 
mogą dalej.-

W sprawie tej byt, co 
prawda, nieboszczyk, aJe nic 
było sensacyjnego wątku. 
Pewna moja znajoma, mia­
nowicie, miała o.'ca. który 
został zabity w czasie oku­
pacji, podczas ulicznej ła­
panki, kiedy próbował uciec 
z policyjnej „budy". Ojciec 
ów był właścicielem Jakie­
goś placu. Kiedy moja zna­
joma zaczęła dochodzić o- 
statnio swoich do ton o placu 
praw, okazało się, że musi 
przedstawić akt zgonu ojca, 
dla przeprowadzenia prze­
wodu spadkowego.

Hitlerowcy nie byli na ty­
le uprzejmi, by wręczać 
akty zgonu rodzinom za­
strzelonych na ulicy. Sad 
więc miał stwierdzić na pod­
stawie zeznań świadków, że 
ojciec mojej znajomej 
istotnie nie tyje. Ja zaś by­
łem właśnie świadkiem.

Stanąłem tedy przed pul­
pitem i zeznałem, te  ojca 
tego (któregom nigdy na 
oczy nie widział) znalem od 
dziecka. I oto raz, przecho­
dząc w czasie okupacji u* 
lica, widziałem go biegnące­
go. Padł strzał. Ojciec zwa­
lił mi się do nóg i zmarł w 
moich ramionach.

Opowieść była rzewna, ale 
na nikim nie robiła wraże­
nia. Sędzia nudził się. kazał 
zaprotokołować i pytań nic 
miał.

Potem zeznawał jakiś nie­
znany mi pan. Jego to wzię­
li z ulicy razem z ojcem 
znajomej i zapakowali do 
„budy“, on też ojca tego 
znał, widział całą scen?, 
strzał i padnięcie. Malucz­
ko. a. jeszcze mnie by zoba­
czył z rozwartymi dla ojca 
ramionami. Scenę ową tocz­
ka w toczkę opisywało jesz­
cze kilku świadków.

Po procesie, pani ubiega­
jąca się o prawa spadko­
bierczyni — teiaz już szczę­
śliwa posiadaczka placu — 
serdecznie dziękowała ml /a  
przysługę.

— Nie ma za co--■odparłem
— jestem już przyzwyczajo­
ny. I rzeczywiście.

Gdzieś, trzy lata temu. 
mój pewien znajomy rozwo­
dził się z żoną, Jak to jest 
zwykle, gdy obie strony 
chcą rozwodu — zebrali się 
obaj adwokaci i ustalili, 
zgodnie v panującą w tych 
sprawach kuiftmzją, że to 
„on ją zdradzał". Opraco­
wali więc w pocie czoła ca­
ły scenariusz tycli zdrad, 
niegorszy od wielu filmo­
wych, a mający świadczyć
o trwałym rozkładzie współ­
życia małżeńskiego. Wytiuzy- 
11 mnie (eż mojej roli.

Tedy zeznawałem: pewne­
go dnia wchodzę do miesz­
kania mojego kolegi X. a 
on znajduje *lę (ton fajt- 
tapa!) w ramionach szało­
wego kociaka...

Jeszcze kilku świadków  
widziało go w tych i in­
nych ramionach wicie razy. 
Można by pomyśleć, że mój 
znajomy zapraszał każdora­
zowo wszystkich swych 
przyjaciół na uroczystość 
konsumowania swoich flir­
tów. Polem zeznawali 
„świadkowie" wyimagino­
wanych awantur małżeń­
skich itd.

Znajomy i jego ex-żona 
serdecznie mi dziękowali po

I I I

uwieńczonej sukcesem spra­
wie rozwodowej.

— Drobiazg — odparłem.-
— Taka przysługa, że nawet 
nie ma o czym mówić.

Po obu tych procesach 
myślałem: 'akaż niewdzięcz­
na jest ^ola takiego sędzie­
go. Przecież on dokładnie 
wie, że wszystko tu jest 
ukartowane, /.bujane wy­
reżyserowane. Ale file ma­
jąc o co się przyczepić i po 
co — z punktu widzenia 
meritum sprawy — się przy­
czepiać, musi robić dobrą 
minę do zlej gry i udawać, 
że we wszystko wierzy. P« 
sędzia wie, iż ojciec posia­
dacz placu zapewne nie ży­
je. a małżonkowie, mimo 
braku prawdziwych świad­
ków ewentualnych zdrad I 
awantur dłużej żyć ze sobą 
nie będą, w papierkach 
wszystko ma w porządku — 
zgodnie z prawem wlec od­
wala taśmową robotę, obo­
jętnie zerkając na odbywa­
jące się przed nim przed­
stawienia.

Rozmawiałem też ostatnio 
z pewnym prokuratorem, 
który powiada, że ciągle ka­
żą mu śoigać przestępstwa, 
których on ścigać nie może 
1 o których wydający pole­
cenie albo układający usta­
wy też wiedzą, że on leli 
ścigać nie może 1 ple bę­
dzie. Przytaczał ml wiele 
przykładów. Np- dekret gło­
szący, że wolno Jest prze­
chowywać waluty, natomiast 
nie wolno nimi handlować. 
Jak wtedy wytoczyć sprawę 
handlarzowi, łażącemu oo 
mieście choćby i z walizą 
dolarów? Jak złapać go w 
momencie „handlu" lub han­
del ten udowodnić? Raz na 
lata zdarza się, że oszuka­
ny w jakiejś transakcji kon­
trahent donosi, że X han­
dluje miękkimi. Ale donosi 
zawsze anonimowo — sam 
bojąc się odpowiedzialności. 
Skąd więc wziąć świadków? 
Podobno waluciarze pokazu­
ją swoje skarby, i drwią w 
żywe oczy.

Albo jak karać za pobiera­
nie odstepnego za mieszka­
nie, skoro zawsze płaci się 
tylko „zwrot kosztów re­
montu". Iłe iure każde ogło­
szenie: „zamienię mieszka-* 
nie... warunki do omówie­
nia" powinno aktywizować 
aparat śledczy.

Takich marlwyeh ustaw 
jest wiele. Między Innymi 
niemożliwe jest ściganie 
fałszywych zeznań, zgodnie 
z literą prawa karalnych 
przecie — w wypadku ta­
kich spraw, jakie przyto­
czyłem na wstępie. Bo kto 
dowiedzie? (I kto będzie 
chciał dowodzić zresztą).

Czasem wydaje się usta­
wodawcom, że gospodarcze, 
polityczne czy społeczne pro­
blemy najłatwiej załatwić, 
wydając odpowiednią usta­
wę. Nie myślą zgoła o moż­
liwości egzekutywy. Nie my­
ślą o tym, że ustawy, pra­
wa przychodząc i odchodząc 
zgodnie z przemijalnością 
różnych problemów w życiu 
kraju (które są aktualnie 
na tapecie, a polem już na 
tapecie nie są), wyrządzają 
niepowetowane szkody mo­
ralne I społeczne, Miast bo­
wiem uczyć, że prawo je«t 
prawem. uczą w niektórych 
wypadkach, że prawo raz 
jest prawem, raz nie jest, 
raz się da ominąć, ni/, nie, 
raz jest do płaczu, raz do 
śmiechu — rozmaicie.

Myślę tedy, że lepłej by 
było dla umocnienia tak lek- 
ee przez nas — obywateli 
ważonej praworządności, 
gdyby sędzia w sprawie 
spadkowej wyrokował na 
podstawie liberalnego w 
stosunku do okresu okupaojl 
prawa, mówiącego o wystar-

Poru szyłem w ostatnim  
num erze „Odgłosów” 
bolesną spraw ę n ie­
równych szans powo­

dzenia szkolnego naszych 
dzieci i w  swej naiwności 
sadziłem, że  wystarczy, jeśli 
falkt ten stwierdzę. Tymcza­
sem, jeszcze dobrze nie obe­
schła farba drukarska nu­
meru, a już do redakcji te ­
lefony o w yjaśnienia. Ciąg­
nie mnie z ikulei Redaktor 
Naczelny — „zacząłeś — po­
wiada — to napisz teraz 
jak  wyrównywać te  szanse 
i pokaż czarno na białym, 
żeś nie demagog, bo mi t’j  
dzwonią i py ta ją  czegóż ty 
jeszcze chceaz—świetlice po 
szkołach są, dożywianie jest, 
również 1 zapomogi pienięż­
ne są, ba — naw et komisje 
kw alifikacyjne są l opiekun 
społeczny, młodzież ma rów ­
ny start!'*

I tu właAnie kłopot nie la­
da, bo Jak opisać patolo­
giczne zjawisko społeczne 1 
sposoby radzenia im, jeśli 
dó tego brak elementarnych 
dHnych statystycznych? I 
jak  jo zrobić w małym fe­
lietonie? Nieżyjąca już dziś 
Helena Radlińska, uczona i 
bojowiniezlka o dem okratycz­
ny charak ter szkoły pol­
skiej zużyła ponad 400 stron 
druku opisując „Przyczyny 
powodzeń i niepowodzeń 
szkolnych" i blisko 300 stron 
obrazując „Stosunek wycho­
wawcy do środowiska s k ­
lecanego". A ja muszę w 
kilku wierszach, inaczej — 
pretensje...

Swoją drogą, gdyby odpo­
wiedzialne osoby za opiekę 
nad dziećmi znały choćby 
prace Radlińskiej, nigdyby 
nie twierdziły, że te czę­
sto fikcje opieki nad 
dzieckiem, jak ie  u trzym ują 
w  szkołach, m ają tak

znowu wiele wspólnego *
potrzebami życiowymi.

Nie chcę być gołosłow­
nym. Na „chybił trafił" 
udałem się do jednej ze s ta ­
rych szkół podstawowych, 
północnel dzielnicy naszego 
miasta. Szkoła jak  wszyst-

dzin, poza kilkom a ja sk ra­
wymi przypadkam i, niespo- 
sób było zdobyć inform acji 
ze szkoły- Zarobki rodzin 
w ahają się od 600 zł m ie­
sięcznie (18 dzieci) do 5000 
zł miesięcznie i wyżej (7, 
dzieci); nhjwiększa liczba 
rodzin zarabia 2000 do 2500

w y j a ś n

trzydziestu kilku przypad­
kach — 4 do 8 m kw. na 
osobę). Własnych mieszkań 
nie posiada 18 rodzin. Sie­
rot pełnych wśród uczniów 
jest troje, półslerot — 9. O 
rodzinach rozbitych b rak  
danych — przypuszczalnie 
jest ich kilkanaście. Dzieci 
zaniedbanych zupełnie — 
83. Dzieci, u których n au ­
czyciele stwieraz.ają niedo­
stateczna opiekę domową — 
około 120. Zagnidzenie wy­
stępuje u 43 dzieci; w yraź­
na wszawica — 9; brudne, 
przychodzące do szkoły nie­
myte — około 35. Znane 
szkole aw antury pijackie, 
pow tarzające się często — 
w rodzinach 16 dzieci. W 
około jednej trzeciej liczby 
rodzin ni^ czyta się  w ogó­
le gazet; reszta — w w ięk­
szości czyta „Ekspres", sto-

kle inne, ani zła ani spec­
jaln ie w ybijająca się. 536 
uczniów z 515 rodzin. To, 
co iuż pisałem o drugorocz- 
ności i odsiewie, jak  rów> 
nież i to, co pisali inni o za­
grożeniu moralnym, o w y­
brykach i lip. — potwierdza 
się i w  tej szkole, więc nie 
widzę potrzeby powtarzania. 
Zacząłem dogrzgbywać się 
»!o m ateriałów  o w arunk ich  
bytowych uczniów. Nie było 
to łatwe, okazuje się, że 
szkoły żyją często daleko 
od tych spraw.

Oto m ateriały, które ud a­
ło się uzyskać:

Przew ażają znacznie dzie­
ci robotnicze — włókniarzy 
— 380; pracowników umy­
słowych — 83 dzieci; resz­
ta — 52, to młodzież z vo- 
dzin o nieokreślonym zaję­
ciu, trochę posług domo­
wych, handlu pokątnego, 
stragandarzy. Ó stosunkach 
domowych i zwartości ro-

zł (y>0 dzieci). Z zaroMtów 
rodzin wypada na osobę do 
200 zł mies. — wśród 38 
dzieci; od 200 do 500 zł — 
92 dzieci; od 500 do 800 zł
— 302 dzieci; od 800 dc 
1000 zł — 45 dzieci, reszta 
powyżei tysiąca i kilka wy- 
pudków — powyżej 2000 zł. 
Wszystkie ro d zn y  mieszka­
ją w  starych, czynszowych 
kam ienicach, gęsto zabudo­
wanymi wśród długich, b rud­
nych, o otw artych rynszto­
kach podwótkach. Najwięk­
sza liczba mieszkań jedno­
izbowych —- 299; dwuizbo­
wych — 181; trzy — 32; 
cztero —« 3. Ciemnych i w il­
gotnych mieszkań jest oko­
ło 20'proc. Łeztenkę i ustęp 
posiadają 23 mieszkania. 
Przeciętnie na izbę wypada 
2.15 osób — w  trzydziestu 
pięciu przypadkach 4 osoby- 
Na osobę przeciętnie w ypa­
da (nie licząc sprzętów w 
mieszkaniu) 7,7 m kw. (w

sunkowo mało „Głos Robot­
niczy" i „Dziennik Łódzki*'. 
Z czasopism wśród najwy­
żej 1/4 rodzin „Przegląd 
Sportowy" i „Przyjaciółkę". 
Do teatrów  uczęszcza mniej 
niż jedna czw arta rodzin i 
to przeważnie raz na dwa 
miesiące.

Wyłuskawszy te  dane

(Dokończenie na  str. 6)

czalno&ci Jakiegoś „domnie­
mania" śmierol dla jej 
stwierdzenia. Bo k-piej na­
razić się na omylKę w Ja­
kimś odsetku spraw ni* w 
oparciu o zeznania fałszy­
wych świadków robić z są­
du teatr. (Szczególnie, że 
teatr „naocznych świadków" 
bynajmniej omyłki nie wy* 
klucza).

I lepiej też liberalniej 
traktować sprawy rozwodo­
we, w których tszuje się I 
widzi, że ludzie ci i tak Już 
się nie zejdą, niż zmuszać 
ich do tworzenia całych 
sensacyjnych scenariuszy 
zdrad I awantur, angażowa­
nia aktorów * reżyserowa­
nia spektaklu.

Wreszcie lepie) nie uzna­
wać za przestępstwa czynów 
nieudowadnialnych, przyznać 
się do bezsilności prawa, w 
tym czy innym przedmiocie 
— niż -zasypywać wymiar 
sprawiedliwości ustawami 
dostarczającymi przestęp­
com rozrywki.

Mało warte są bowiem, 
najsurowsze ! najlepsze 
choćby prawa, Jeśli nie 
sprzyjają one kształtowaniu 
społecznego szacunku dla 
nich samych i dla instytu­
cji wymiaru sprawiedliwo­
ści. Bez owego szacunku 
nic masz bowiem praworząd­
ności, i to w żadnym kraju.

Tak mi się to wszystko 
pryncypialnie powiedziało, 
ale to dlatego. że jestem  
zły: zuou u dostałem wezwa­
nie do sądu jako świadek, 
a to jednak kosztuje dużo 
cennego czasu, który mógł 
bym poświęcić miłemu l 
Intratnemu zajęciu poucza­
nia Was. moi mili. Nie mó­
wiąc już o trwonieniu za­
sobów mojej fan łaził.

BELFER

ROZMOWY
W dniach 24— 30 sierpnia odbył się w  Ham burgu  

V M iędzynarodow y K ongres Nauk Pre- i Protohiwto- 
rycznych . W K ongresie tym  w zię ło  udział dwóch  
łódzkich archeologów  —  prof. dr K onrad Jażdżew ski 
i doc. dr A ndrzej N adolski. Redakcja nasza zwróciła  
się do prof. Jażdżew skiego z prośby o poinform ow a­
nie naszych czyteln ików  o problem ach V K ongresu  
i o udziale w  nim  naszych uczonych.

PYTANIE: .Tak liczny byl
V Kongres i kto byl na nim 
reprezentowany?

ODPOWIEDZ: O rgani­
zatorem V Kongresu była 
Unia Międzynarodowa Nauk 
Pre- i Protohistorycznych, 
stanowiąca organizację
wchodzącą w skład UNESCO. 
Na Kongres zjechali się a r­
cheologowie z całego św ia­
ta. Oczywiście, najwięcej 
archeologów było z Europy, 
w czym nie ma nic dziwne­
go, bo przecież archeologia 

! narodziła »i<; w łaśnie w E- 
uropie. Dużo także było na­
ukowców z Niemiec — jako 
że archeologia cieszy się w 
Niemczech dużym zaintere­
sowaniem. Polska delegacja 
liczyła 8 osób; reprezento­
wali ją nfiędzy innymi tacy 
poważni naukowcy, jak prof, 
dr Józef Kostrzewski, prof. 
dr W łodzimierz Antoniewicz 
i prof. d r Zdzisław Rajew- 
ski. Ogółem w Kongresie u- 
czestniczyło około *700 na­
ukowców, wygłoszono 270 
referatów . W arto zaznaczyć, 
że po raz pierwszy w p ra ­
cach Kongresu wziięła u- 
dział delegacja archeologów 
ze Związku Radzieckiego.

PYTANIE: Jak przyjęto 
polską delegację?

Nie Jest dla nikogo taje­
mnicą, że polscy archeolo­
gowie przez wiele lat (głów­
nie w 20-Ieclu międzywo­
jennym) toczyli zacięte dy­
skusje z tymi szowinistycz­
nymi uczonymi niemiecki­
mi, którzy sprzeciwiali się 
zdecydowanie odwiecznej za ­
siedziałości Słowian na zie­
miach, uważanych przez nas 
za rdzennie słowiańskie.

Ludzie Interesujący się 
problemami archeologii w ie­
dzą, że w walce z szowini­
stycznymi poglądami niektó­
rych uczonych niemieckich, 
takich np. jak G. Kossinna,
B. v. llichthofen i E. Peter- 
sen nadających ton archeolo­
gii niemieckiej przed dojś­
ciem Hitlera do władzy oraz 
w czasie panowania hitleryz­
mu, nieocenione wprost za­
sługi położył prof. ,1, Ko- 
slrzrwskl, a w ślad za nim 
jego uczniowie, wywodzący 
się 'z  poznańskiej szkoły ar­
cheologicznej.

ODPOWIEDŹ: Delegacja 
polska została na Kongresie 
przyjęta bardzo serdecznie. 
Prof. Kostrzewski cieszy się 
wśród naukowców niem iec­
kich wielkim szacunkiem, 
szczególnie wśród tych uczo­
nych, którzy d o 'n au k i pod ­
chodzą bez szowinistycznego 
zacietrzewienia. Dużo zdję­
cie prof. Kostrzewskiego 
wraz z  krótka a życzliwą 
notatką biograficzną opubli­
kowała ham burska ,,Dio 
Welt". R eferat prof. Ko- 
strzewsklego o dominującej 
roli ku ltu ry  łużyckiej na 
P /m orzu Zachodnim w koń­
cu drugiego tysiąclecia i w 
pierwszej połowie pierwsze­
go tysiąclecia przed naszą 
era (kultura łużycka uważa­
na jest przez większość u- 
czonyeh słowiańskich za 
prasłowiańską) wywołał bar­
dzo ożywioną i ciekawą dy­
skusję. Tezy referatu  prof, 
Kostrzewskiego spotkały się 
z dużym uznaniem: rzecz 
ciekawa, że na pokrewne te­
maty mieli uzupełniające 
referaty  koledzy niemieccy.

A więc, jak  z tego wiida;,

W

HAMBURGU
można z zadowoleniem 
stwierdzić niew ątpliw e zbli­
żenie się do siebie stanowisk 
archeologów polskich i nie­
mieckich, w dawniejszych 
latach nieraz diam etralnie 
różnych. Tym niemniej i dzi3 
jeszcze nie brak  różnic za­
sadniczych.

PYTANIE: O Ile wicin. 
niektórzy archeologowie nie­
mieccy chcieliby widzieć 
Słowian między babą i Wi­
słą dopiero gdzieś od VII 
wieku naszej ery. Uważają, 
że przedtem tereny te mieli 
zamieszkiwać Germanie, 
Celtowie, Ilirowie Itd., wszy­
scy inni, tylko nie Słowia­
nie.

ODPOWIEDZ: Tej sprawie 
P ' świecony był także i moj 
referat. Nosi on długi ty tu ł' 
„O wzajemnym stosunku e- 
lementów słowiańskich i 
germańskich w Europie 
środkowej od najścia Hu­
nów aż do pojawienia się 
Awarów nad środkowym 
Dunajem'*, tj. od 375 roku 
do 588 raku n. e, W refera­
cie swym dogodzę, że Sło­
w ianie nie byli —- jak t)  
skłonni są mniemać niektó­
rzy uczeni — stosunkowo 
późnymi przybyszami w E- 
uropie środkowej, że ich po­
byt tom nie stanowił jak ie­
goś nic nie znaczącego „epi­
zodu". ale że z ziem w do­
rzeczu Odry i Wisły, zajmo­
wanych przez Prasłowian, a 
póaniej przez Słowian po-< 
cza wszy od II tysiąclecia 
przed n. e., zaczęli się oni 
przesuwać w ciągu I tysiąc­
lecia h. e. systematycznie od 
Odry k u  Łabie, szczególnie

(Dokończenie na str. 9)



PRZEDZIWNA WIES
K O L U M N A

W  październiku Kolu­
mna jest pusta i, je ­
żeli kto lubi sm utek 
— smutna. Dworzec 

jest opuszczony. Pociągi prze­
la tu ją  jak  duchy, na chwilę 
się tylko zatrzym ując na sta­
cji. Drzewa zasypują liśćmi 
dworzec, przysparzając kło­
potu kolejarzom. Jeden m i­
licjant zapewnia całkowite 
bezpieczeństwo. „Chyba gro­
zi bezrobocie" — powiada i 
idzie na spacer z dziećmi. Bo­
wiem od miesięcy nic się tu 
„ciekawego" nie wydarzyło. 
Nawet popularna „Kaplica"
czyli gospoda,-przęg która, w
tej chwili zatrifymalą się z 
jedne) strony ęjężarówka, C1a
z drugiej wóz zaprzężony w 
fotogenlcznego konia, nie do­
starcza za wielu emocji. Bu­
fetowa jest uprzejma, czę­
stuje wspaniałym  „tatarem ". 
Rozmowa — jaik przystało na 
■stosunki w  Kolumnie — jest 
rzeczowa. Dwie wysokie 
strony, które przedziela bu­
fet, patrzą na siebie życzli­
wie i z tą pewnością, jaka 
cechyje ludzi interesu.

Ja : Cz - mógłbym wynająć 
w  Kolumnie pokój, gdyby mi 
w p ad ło ...

Bufetowa: (waha się chwi­
le) Można by to zrobić.

Umawiam się więc z miną 
angielskiego lorda. Przed 
gospodą już pusto. Koń po­
ciągnął w swoją drogę, od­
jechała ciężarówka, zatrzy­
m ała się za to jedyna ta k ­
sówka w lej miejscowości. 
A więc i Kolum na ma swo­
ją  ta'ksówkę — n r 1. N aprze­
ciw jest miniaturov*a kaw ia­
renka — „M aleńka". Wstę­
pujem y na dobrą kawę i je ­
szcze lepsze ciastka. Ślicz­
na i młoda ..kawiarka", bar­
dzo rezolutna, rzuca kilka 
uwag o rodzinnej Kolum­
nie, z których wynika, że 
wesoło jest tu tylko latem. 
Często zachodzą na kaw ę za­
kochani, nad rzeczką jest 
miejsce zwane „rajem", gdzie 
schodzą się wieczorami dzie­
wczęta 1 pod wodzą pewne­
go „Smyczka" (przekręcam 
umvślnie przezwisko) śpie­
w ają, grają, wzdychają do 
księżyca, który lubi podobno 
bardzo okolice Kolumny. Z 
atrakcji kulturalnych — kino 

1 tea tr — ale ten ostatni u - 
zależniony jest od teatrów  
łódzkich i wrocławskich. 
Ostatnio grano ..Samobójstwo 
doskonałe". „K aw inrk-" i jej 
koleżanki przyjeżdżają popo­
łudniu do Łodzi (kawiarnia, 
kino. teatr, cyrk)— komuni­
kacja dogodna — a więc 
• problema kultu ra lne" są 
jako tako załatwione. Nie 
tylko kulturalne ale i tow a­
rzyskie. Jedna z dziewcząt 
przezwała chłopców z Ko­
lumny „Lamami". „Lam a“

to człowiek co najm niej nie­
poradny. Na dowód przyta­
cza historyjkę pewnej nie­
dawno skojarzonej pary: w 
parę tygodni po ślubie mło­
da żonka przyleciała z p re­
tensjam i do GRN, że ją  sko­
jarzyli z takim  „nicpotem '1. 

W ogóle ślubów w Kolum­
nie odbyło się w  pierwszym 
półroczu 57, z tego trzy pary 
się rozwodzą — podobno z. 
winy mężpw. Potrzebny byłby

*Mv iMm<

TADEUSZ PAPIER

Zdjęcia:

i S T E F A N  MI C H A Ł OWS K I

na tym odcinku import.
IJmawiamy się więc na 

wieczór w Łodzi, w  „Zie­
m iańskiej".

Niepokoją nas jednak mi­
ny dziewcząt i uzupełniamy 
nęiszą ocenę u kioskarzy. 
Ten. obok dworca, sprzeda­
je  15 — 20 egz. „Odgłosów"; 
z tygodników literackich — 
żadnego. W lecie zaledwie 
kilka num erów „Nowel Kul­
tury", Nawet „Dookoła Świa­
ta" nie idzić. Wzięcie ma tyl­
ko „Przekrój". Ten, przy 
skrzyżowaniu dróg, w środ- 
kij Kolumny, dobija się o 
większą ilość „Odgłosów". z 
tygodników literackich nie 
sprzedaje praw ie mc. co m i­

mo sympatii dla wszystkich 
dziewcząt z Kolumny nie 
napaw a nas radością. Ale to 
już nie' tylko bolączka Ko­
lumny.

Idziemy lasem, w którym  
kry ją się wille. Tu i ówdzie 
koza przywiązana do drze­
wa. na sznurach powiewa 
bielizna. Wille drewniane, 
piętrowe, dosyć przyjemne. 
Na podwórzach — ;eżcll te 
m ałe placyki, na których ro­
sną drzewa można tak n a ­
zwać —i- pusto. Dorośli w 
pracy, z kominów ula tu je 
dym — „warzy się straw a". 
W dajemy się w rozmowę. Po­
woli nasz zachwyt stygnie. 
Mieszkania są zimne, ubika­
cje na zewnątrz. Z ta osta­
tnią spraw ą to w ogóle, jak 
mówi moja kuzynka W anda 
„draka" albo „Zdechł kana­
rek": są trudności z ich o- 
czyszczaniem, a GRN podo­
bno nie wykazuje w ielkie­
go entuzjazm u dopomożenia 
mieszkańcom. Nie udąje nam 
się zobaczyć, jak  w ygląda­

ją  m ieszkania wewnątrz. Na 
progu sta je  dziewczyna (ko­
niecznie trzeba dodać, że ła­
dna, że opina ją  szczelnie 
czarny sw eterek itd.), w krót­
ce orientujem y się, że to nie 
dziewczyna, tylko m ężatka 
m atka do tego. Nie chce nas 
wpuścić do środka. Z głębi 
odzywa się głos starszej pa­
ni, raczej niechętny tej wi­
zycie, więc żartujem y na 
progu, chytrze zerkając za 
plecy młodej rozmówczyni. 
Widzimy miednicę i  wodą. 
dolatu je zapach kartoflanki 
Hf.. rekwizyty węchowe 1 
\kzrokowe robotniczego mie­
szkania.

OdWiedzaatty z kolęd Radę 
Narodową, gdzie dow iadu­
jemy się ze zdziwieniem, że 
Kolumna jest wsią. Dziwa­
czna to wieś. Na przeszło 4 
tysiące mieszkańców liczy 
sobie 12 autentycznych rol­
ników, którzy są zobowiąza­
ni do dostaw  zbożowych. N aj­
bogatszy gospodarz posiada 
9,5 hektara. Oczywiście, do 
rolników nie wliczają się ci, 
którzy posiadają paru i wię­
cej arow e działki.

We wsi Kolumna zatrud­
nionych jest zaledwie 20 pro­
cent. dorosłych mieszkańców. 
„Szczęśliwcy" ci pracują w 
Robotniczej Roóldzielnii Za­

opatrzenia i Zbytu, w Woje- 
wódzkiim Przedsiębiorstw ie 
Prefabrykatów  Budowlanych. 
Spółdzielni Przemysłu Ludo­
wego i Artystycznego. 80 pro­
cent dojeżdża do zakładów 
łódzkich i pabianick'ch. Z te­
go przeglądu wynika, że Ko­
lum na to osiedle robotnicze 
i letniskowe.

Letniskowe w lecie. robo­
tnicze w zimie. Pytam y o owe 
ubikacje; słyszymy odpo­
wiedź. że mieszkańcy sami 
są winni', gdyż zanieczysz­
czają je śmieciami, odpadka­
mi, mimo że przecież sa Do­
budowane wcale wygodne 
śmietniki. Jak  się żyje w Ko­
lumnie? V.r lecie ludzie zara­
biają na letnikach. Odnaim u- 
ją  mieszkania za 1.500—2.000 
7.f — a komorne w n o s i  za 
1 ms 65 groszy. W ogóle GRN 
z le tn ’ków nie ma korzyści 
poza kłopotami zwlazanymi 
7. meldowaniem. Dobrze by 
było. żeby wreszcie zadecy­
dowano: czy to wieś czy

■ D A LSZY  
C IĄ G
na słr.

arna,
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W ŁA D Y SŁA W  ORŁOW SKI

Pamiętnika Anny ciąg dalszy
Pim iętn ik  A nny F ^ n k , au­

ten tyczn y dzienniczek  
dziew czynki przeżyw ają­
cej wraz z rodziną i zna­

jom ym i prześladow ania Żydów  
w  okupow anej H olandii, w yw arł 
W Polsce, jak i na całym  św ie-  
cie, w strząsające w rażenie.
K siążki tej darmo dziś szukać 
w  księgarniach, a o wznowieniu, 
n iestety , jeszcze n ie słychać. W 
itych dniach łódzki Teatr P o w ­
szech n y , jako trzeci w  Polsce, 
.w ystaw ia  m ontaż sceniczny  
Frances Goodrich i A lberta  
S lacketta  „P am iętn ik  A nny  
Frank", co w skazuje na to, że 

za in teresow an ie  tym  tem atem  
n ie  słabnie.

Krótka > nota edytorska umiesz­
czona na końcu „Pamiętnika" mó­
wi w paru słowach o dalszych lo­
sach Anny Frank. W cztery dni po 
ostatnim wpisie do pamiętnika po­
licja hitlerowska wtargnęła do kry­
jówki, gdzie Anna 1 jej najbliżsi 
przeżyli 25 miesięcy. Dziewczyna 
zmarła w' obozie koncentracyjnym  
Bergen-Belsen , na kilka tygodni 
przed klęską Niemiec hitlerow­
skich.

Mieszkający w Anglii dzienni­
karz Ernst Schnabel postanowił 
saczególowo odtworzyć ostatnie 
miesiące życia Anny i w ten spo­
sób dopisaó jak gdyby dokończe­
nie jej pamiętnika. W tym celu 
odbył podróż do Amsterdamu, prze­
szedł cały szlak, który wcześniej • 
przebyła Anna po aresztowaniu. 
Rozmawiał przy tym % 42 osoba­
mi, które znały Annę, względnie 
przebywały z nią razem w obo­
zach. Odwiedził również w Szwaj­
carii jedynego pozostałego przy 
życiu człor’-' rodziny Franków, 
ukochanego ojca Anny — Otto 
Franka.

Poniżej staram się w wielkim  
skrócie przekazać wyniki poszuki­
wać Schnabla w oparciu o rela­
cję tygodnika „Life".

4 SIERPNIA 1944 KOKU
W' tym dniu policja hitlerowska 

wykryła kryjówkę Franków, Van 
Daanów i Iłussla Odbyło się to w 
godzinach rannych, tuż po spoży­
ciu przez ukrywających się skro­
mnego śniadania złożonego z ka­
wy zbożowej 1 chleba. W tym cza­
sie we frontowym budynku w po­
mieszczeniach biurowych praco­
wały jak codziennie cztery osoby. 
V  jednym pokoju siedzieli: młoda 
mężatka Mlep, przystojna 23-le- 
tnia stenotypistka Elii i pan Koop- 
huis. Dyrektor firmy Kraler prze­
bywał w swoim gabinecie. Pamię­
tamy, żc wszyscy oni z narażeniem 
życia dopomagali Frankom I Van 
Daanom ukrywającym się w ofi­
cynie budynku.

Elli, dziś już matka, kobieta o 
rubcnsowskich kształtach, ale wciąż 
jeszcze bardzo ładna, opowiada 
Schnablowi:

„Właśnie wpisywałam korespon­
dencję do dziennika, kiedy przed 
domem zatrzymał się samochód. 
W tym nic było jednak Jeszcze nic 
szczególnego. Ugłyszałam, jak o- 
twierają się drzwi'wejściowe i ktoś 
wcYidzi po schodach..."

Mów| Mlep:
„Kroki wielu osób usłyszeliśmy 

na korytarzu, po czym otworzyły 
się drzwi od gabinetu pana Kralc- 
ra, gruby mężczyzna wsunął <fł°- 
wę i powiedział po holendersku: 
„Spokój. Proszę siedzieć na swoich 
miejscach..."

Z zamieszkałym obecnie w Ka­
nadzie Kralcrem nie rozmawiał 
Sc’ .abel bezpośrednio. Dostał je­
dnak od niego Ust z Toronto, w 
którym czytamy:

„Do mego gabinetu wszedł sier­
żant sztabowy policji niemieckiej 
i trzech osobników w cywilu. Ka­
zali mi iść za sobą. Sierżant poszedł 
w głąb korytarza, gdzie półka z 
książkami markowała wejście do 
' *”cvny. zatrzymał sic i kazał mi 
adsunąć półkę, — Przecież tam 

to nie ma—powiedziałem, ale po-

adqlikii|

licjanci już sami odepchnęli półkę, 
odsłaniając drzwi. Kazano mi iść 
przodem po schodaph, przy czym 
sierżant przytknął mi pistolet do 
pleców Panią Frank zastaliśmy 
stoją -ą. przy stole. Uczyniłem wiel­
ki wysiłek i powiedziałem: — Przy­
szło gestapo"

Dalszy przebieg wypadków opo­
wiedział Otto Frank. Schnabel o- 
krcśla go jako bardzo przystojne­
go mężczyznę. Dziś Frank liczy 68 
lat, ożenił się powtórnie. Systema­
tycznie odpisuje na wszystkie listy, 
które poczta przynosi mu z całego 
świata jako ojcu Anny.

„Byłem na poddaszu w pokoiku 
Piotra, z którym odbywałem lek­
cję angielskiego i gniewałem się 
właśnie na niego za błędy, jakie 
popełniał, kiedy usłyszałem na scho­
dach głośne kroki. Ponieważ o tej 
porze w oficynie obowiązywała 
cisza, wybiegłem na schody, by 
sprawdzić, kto łamie nasze w e­
wnętrzne przepisy." Ujrzałem obce­
go mężczyzn^ który przystawił mi 
lufę pistoletir do piersi. W pokoju 
na dole zebrali się już wszyscy. 
Moja żona, dzieci i ,van Daanowie 
słali pod ścianą z rękoma podnie­
sionymi do góry. — Kosztowności— 
zażądał policjant w uniformie. Po­
dałem mu pudełko, w którym scho­
wane były pieniądze i biżuteria. On 
tymczasem znalazł teczkę, w któ­
rej Anna trzymała swój pamiętnik, 
nowelki, klórc pisywała I zaczętą 
powieść. Policjant wysypął to 
wszystko na podłogę i schował do 
teczki biżuterię. — Idziemy — po­
wiedział".

Kto mógł zdradzić po dwóch la­
tach kryjówkę? — zadaje pytanie 
Schnabel. Nie udało mu się tego 
z całą pewnością stwierdzić, choć 
wiele poszlak wskazuje na nieja­
kiego M., który zaczął pracować u 
Kralera już po zajęciu oficyny 
przez Franków i Van Daanów. 
Znalazł on któregoś ranka w ga­
binecie Kralera teczkę, pozosta­
wioną tam przez pana Van Daan 
wieczorem, gdy mieszkańcy oficy­
ny wchodzili na teren biura Kra­
ler twierdził, że to jego teczka, ale

Pani de W iek z \córką przy- 
C/ląda się Frankom po ich przyby­

ciu do W esterbork. 
to nic uśpiło podejrzeń M. Po woj­
nie stawał on przed sądem, oskar­
żony o zadenuncjowanie Franków, 
ale zwolniono go z braku dostate­
cznych dowodów.

Mlep i E!!i po odkryciu kryjów­
ki nie były aresztowane. To one w 
kilka dni później odnalazły i za­
bezpieczyły pamiętnik Anny. Koop- 
huis przebywał parę tygodni w w ię­
zieniu, skąd zwolniony został w a­
runkowo ze względu na stan zdro­
wia. Kraterowi udało się zbiec z 
obozu koncentracyjnego.

Selekcja w  Oświęcimiu. W świe­
tle reflektora Anna, obok Margot.

Rysunki TOMA ALLENA.

N r
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Rozpoczynamy:  
Korespondencyjny kurs języka plastycznego

Anna w  Oświęcimiu

WESTERBORK i OŚWIĘCIM.
Wróćmy do losów Anny. W głó­

wnej kwaterze gestapo przesłucha­
no aresztowanych krótko, ale prze­
trzymano ich na miejscu przez kil­
ka tygodni. Potem odprowadzono 
całą ósemkę na dworzec i zwy­
kłym pociągiem osobowym prze­
wieziono ich pod eskortą do obozu 
w Westerbork, oddalonego o około 
150 km od Amsterdamu.

„Podczas podróży — opowiada 
pań Frank — Anna stała bez przer- 
Wy przy oknie. Dosłownie chłonę­
ła świat, którego nic widziała przęz 
dwa lata".

W obozie Westerbork, gdzie zwo­
żono Żydów z całej Holandii, An­
na i jej najbliżsi pozostawali przez, 
trzy tygodnie. Znajoma ich, pani 
de Wiek, która przebywała w tym 
~amym obozie, opnwiedziala Schna­
blowi, że Anna była w tym czasie 
pogodna i wyglądała wręcz ślicz­
nie. Prawie stale widywano ją w 
towarzystwie Piotra Van Daan, 
przy czym uczucie obojga wyda­
wało się pogłębiać.

W początku września Frankowie 
wraz z całym transportem Żydów 
wyjechali do obozu śmierci w 
Oświęcimiu. Tutaj oddzielono na­
tychmiast kobiety^ i mężczyzn. An­
na nie zobaczyła już więcej ojca 
ani Piotra. *

W straszliwych warunkach 
oświęcimskich, ciężko pracując fi­
zycznie i na wpół głodując. Anna— 
jak określa pani de Wiek „zacho­
wała twarz". Miała w sobie wicie 
godności i współczucia Sla innych. 
W końcu października w czasie je­
dnej z selekcji Annę I jej siostrę 
Margot włączono do transportu, 
który młał opuśc’ć Oświęcim Pani 
Frank i pani de Wiek pozostały na 
miejscu, ale matka Anny umarja 
w dwa miesiące później wycień­
czona głodem.

Losy innych mieszkańców oficy­
ny były następujące: pan Frank. 
Jedyny który ocalał, widział jak 
Van Daana prowadzą do komory 
gazowej. Piotra podczas ewakua­
cji obozu w styczniu 1945 r. po­
gnali SS-mani pieszo wraz z gru­
pą więźniów na zachód. Odtąd 
wszelki ślad po nim zaginął. Dus- 
sel umarł w jednym z obozów na 
terenie Niemiec.

Aca — spontaniczny glos ludu na 
wystawie pewnego łodzkiego 
plastyka.

Abrakadabra — jak wyżej.

Chwileczkę... Gdzieś zawieruszył 
się c ekawy l st... Aha,

widzieliśmy obraz przedsta­
wiający lekcję w szkole baletowej. 
Wiecie chyba, jak  to wygląda — 
jeszcze raz, i jeszcze raz. Ciężki 
wysiłek, wymięte, spocone twarze. 
Ale na obrazku tancereczki uśm ie­
chały się rozkosznie, były różowe 
i śliczne n 'by  porcelanowe figurki-. 
Jaw ne kłamstwo. Irytujące.

Dla żartu  ktoś zawieś ł malowid­
ło do góry nogami. I, o dziwo, choć 
scena straciła sens, obraz na tym 
zyskał. Przekształcił się w n 'eo- 
kreśloną może, lecz bardzo piękną 
moza'kę, przypom nał jakiś barw ­
iły buk.et, ułożony z dużym sm a­
kiem..."

Uwaga, uwaga: jesteśm y na tro­
pie tajem nicy.

Co się n e podobało autorowi? 
— Przedm iot obrazy.

Co mu się podobało? — Wartości 
plastyczne.

{C edy czytamy powieść krym i­
nalną, kiedy oglądamy sensacyjny 
film, nie dbamy, jak to jest zro-
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BERGEN BELSEN
Anna i Margot wywiezione zo­

stały do obozu w Bergen — Bel- 
sen. położonego w pobliżu Hanno- 
weru.

W pamiętniku Anna często wspo­
mina przyjaciółkę Lies Goosens. 
Los, zetknął obie dziewczyny faz je­
szcze w tym obozie. Lies, dziś żo­
na oficera armii izraelskiej, opo­
wiada:

„Dowiedziałam się, że do sąsie­
dniego bloku przybyli nowi. Po­
szłam pod druty i pytałam, czy nie 
ma kogoś z Amsterdamu. Zgłosiła, 
się pani Van Daan i obiecała przy­
wołać Annę Istotnie po chwili u- 
słysza*am v  ciemnościach glos An­
ny, Dowiedziałam się. że nowo­
przybyli są gindni i ubrani tylko 
w łachmany. Umówiłam się z An­
ną na następna wieczór i rzuciłam 
Jej przez druty sweterek, trochę 
ciasta i cukru Ałe Jakaś więźniar­
ka była szvbsza. pochwyciła pacz­
kę i uciekła. Na nasteonv wieczór 
udało ml si-* dostarczyć Annip Już 
tylko skarpetki i trochę ciasta. Wię­
cej sama nie miałam".

W lutym w Bergen-Belsen wybu­
chła epidemia tyfusu, Pierwsza pa-' 
dłą jej of!»rą Margot, O śmierci 
Anny. która musiała nastąpić w 
początkach marca 1045 r„ Schna- 
bel nie zdn'ał uzvskać żadnyeh 
bliższych informacji. Prawdopodo­
bnie na przyśpieszenie końca wpły­
nęła wiadomrś' o śmierci Margot. 
Pochowano ją we wspólnei mwnle 
z 30 tysiącami innych w*eźniów

Opis tragicznych dalszych losów 
autorki pam<ctnika noiriohli lesz­
cze wymowę tego jedynego w sw o­
im rodzaju dokumentu, spisanego 
ręką 't»iecka. »>e hedącego najpo­
ważniejszym oskarżeniem zbrodni 
wojennych faszyzhiu.

bione, Przeciwnie, to  by nam ra- 
ęzej przeszkadzało w śledzeniu fa­
buły.

Od książki naukowej wymagamy 
rzetćh.ych informacji. Lubimy, gdy 
jest napisana 4 przystępn e, ale nie 
szukamy w mej wzruszeń estetycz­
nych.

Jeżeli oglądamy obraz historycz­
ny, portret wybitnego człowieka, 
lub naw et ładny pejzaż — zajmuje 
nas przede wszystkim tem at. Kon­
fron tu jem y  go z rzeczywistością 

^ n an ą  nam z doświadczenia, spraw ­
dzamy, czy jest prawdz wy. czy tyl­
ko prawdopodobny. To może być 
bardzo pouczające. Ale co to ma 
Wspólnego z m alarstw em ?

Dźwięczny lub, jeśli potrzeba, 
glueh;- kolor, stonowane lub kon­
trastow e zestawienie barw, uroz­
maicona faktura* piękna linia — 
ptynna lub zamaszysta — praw i­
dłowe przeciwstawienie plam 
jasnych i ciemnych, ciepłych i zim­
nych, um iejętne stopniowanie wiel-* 
kości poszczególnych torm, upo­
rządkowany, czytelny układ mo­
tywów — oto istotne i konieczne 
cechy dobrego obrazu niezależnie 
od tego, co przedstawia.

A jeśli nic niś przedstawia, ale 
zawiera wszystkie wyszczególnione 
wartości?

Człowiek odpowiednio uw rażli­

wiony potrafi wzruszyć się pięk­
nym doborem słów w poezji, czło­
wiek muzykalnyi odczuwa radość 
słysząc piękne następstwo tanów. 
Wrażl wość taka nie zawsze bywa 
wrodzona, można ją  w sobie wy­
robić.

To samo odnosi się^do m alarstw a
Jeżeli n-e jesteśmy upośledzeni 

fizycznie, słyszymy i widzimy. Ale 
to nie znaczy, że mamy wyrobiony 
słuch i wzrok, że jesteśmy przygo­
towani do odbioru muzyki i pla­
styki.

Dlatego każdy człowiek z pewną 
dozą doświadczenia życiowego ro­
zumie to, co estetycy nazywają 
w arstw ą przedstawieniową obrazu, 
ale tylko ktoś wyrób cny plastycz­
nie potrafi dostrzec piękną dzieła 
abstrakcyjnego, •

d. c. n.

ZAPOWIADAMY:

wiadomości z Łodzi, z kra­

ju i ze świata, 

recenzje z wystaw, 

niedyskrecje z pracowni, 

wypad* w teren, 

skrzynkę zażaleń 
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Jak zostać amerykańskim szpiegiem
A rtyk u ł pod pow yższym  ty tu łem  ukazał się >v 

czerw cow ym  num erze „Es<iuire“ —  „m agazynu dla 
m ężczyzn", w ydaw anego w  Stanach od w ielu  lat 
i m ającego bardzo szeroki krąg czyteln ików  w  róż­
nych  tzw . „sferach“, n ie ty lko w  A m eryce, ale i na 
całym  św iecie .

Am erykanie kochają slogany i — trzeba to przyznać — 
potrafią je tworzyć. „Join the Navy and see the world" — 
w stąp do m arynarki i zwiedź św iat — „Join the Army and 
sce the suń rise" — w stąp do arm ii i zobacz wreszcie 
wschód słońca — to typowe przykłady. Można się więc 
było i na czele naszego artykułu  spodziewać jakiegoś zgrab­
nego sform ułowania w rodzaju: „zostań szpiegiem i wyjdź 
na spotkanie wielkiej przygody*'. Jest jednak coś innego, 
bardzo „businesslike": „United States inteliigence agencies 
are seeking..." — ... poszukują.

A rtykuł jest, bardzo rze­
czowy. Szpiegostwo trak tu je  
jako zawód nie tylko tale sa­
mo dobry, jak  każdy inny, 
ale o wiele lepszy, bo prze­
cież ....zarówno obowiązek
obywatelski jak  i względy 
osobiste nakazują wybór za­
wodu szpiega1'. Zawiera też 
rzeczowe inform acje — co, 
jak, gdzie, do kogo — któ­
rym  napraw dę w arto poświę­
cić nieco więcej miejsca.

A więc dowiadujemy się, 
że am erykańskie organizacje 
szpiegowskie zatrudniają o- 
becnie gdzieś około 20.000 
„wspaniale wyszkolonych i 
głęboko .sprawie oddanych'* 
agentów, któryęh zarobki 
roczne wynoszą od 4 000 do 
14 000 dolarów plus „niewiel­
kie prem ie". Marny toż prze­
gląd głównych ,,pracodaw­
ców": Central Intefiliigence A- 
gency (CIA) w Waszyngto­
nie zatrudni,a co najm niej 
8 000 szpiegów w Waszyngto­
nie i na całym świecie. Cen­
tra ln a  Agencja W ywiadow­
cza wykonuje również zada­
n ia szpiegowskie dla poszcze­
gólnych departam entów. Za­
kres jej działania jest tak 
szeroki, że wymaga m. in. 
specjalistów  z dziedziny: me­
chaniki, medycyny, historii, 
ekonomiki, fizyki, biologii, 
m atem atyki, zarządzania

jprz eds i ęb i ors t;wam i, k a r t ogra - 
fil.- elektroniki, księgowości, 
praw a, fotografii, d rukar­
stwa. Umiejętności tc  CIA 
zręcznie „przekuwa w narzę­
dzia zimnej wojny". Nadto 
CIA ma nieograniczone za­
potrzebow anie na ludzi bez 
wyższego wykształcenia — 
młodych chłopców i dziew­
czyny z ukończoną szkołą 
średnią — którzy po prze­
szkoleniu użyci zostaną do 
w ykonyw ania podstawowych 
zadań szpiegostwa: werbo­
wania agentów za granicą, 
kierow ania ich pi-acą i sp ra­
wowania nad nimi nadzoru.

Armia, m arynarka i lo t­
nictwo USA m ają swoje od­
rębne organizacje w ywia­
dowcze w ykonujące zadania 
tak  ogólne, jak i ściśle spe­
cjalistyczne, zatrudniające 
nie tylko wojskowych zawo­
dowych, ale i duże ilości o- 
sób cywilnych. Specjalne or-

NAJKRWAWSZA WOJNA. 
Pan S. T. z Łodzi zapytuje, 
jaka była „najkrwawsza 
wojna w dziejach". Nic wie­
my, czy chodzi Panu o „naj­
krwawszą wojnę" w sensie 
bezwzgłednej liczby of'ar — 
taką bowiem była niewątpli­
wie ostatnia wojna światowa 
— czy „najkrwawszą" w  
sensie ilości ofiar w stosun­
ku do ludności kraju, który 
ją prowadził. Chyba chodzi 
Panu o to drugie.

^ więc najkrwawsza była 
tak zwana „wojna paragwaj-

^  Ciekawostki 
^  Encyklopedia 
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ganizacje m ają również po­
szczególne służby: kw ater­
mistrzostwo, służby technicz­
ne, łączność.

W ywiadem dyplomatycz­
nym zajm uje się specjalny 
wydział • w M inisterstw ie 
Spraw  Zagranicznych: Office 
of Inteliigence Research 
(OIR), obejmujący *woim 
zasięgiem cały świat, w ydział 
ten \z a tru d n la  głównie spe­
cjalistów z zakresu analizy 
politycznej i gospodarczej, 
którzy na podstawie napły­
wających ze źródeł własnych 
i od innych agencji m ateria­
łów tworzą jednolity i pełny 
obraz rzeczywistości politycz­
no-gospodarczej .

Inne znów zadania spełnia 
„United States Inform ation 
Agency" (USIA). Zakres jej 
działania 1o propaganda w 
najszerszym tego słowa zna­
czeniu, kształtow anie opinii 
publicznej, alorów nież i ba­
danie nastrojów, przewidy­
w anie reakcji na tak ie czy 
inne pociągnięcia polityczne. 
Agencja -/.ujmuje się także 
zbieraniem  informacji mogą­
cych mieć znaczenie z punktu  
widzenia dziennikarstw a i 
propagandy, które' dla innych 
agencji nie m ają dostatecz­
nej wagi.

Te główne organizacje wy­
wiadowcze uzupełnia szereg 
mniejszych komórek wcho­
dzących w skład jednostek, 
które są zainteresow ane sto­
sunkam i za granicą w pew ­
nym tylko zakresie. Tak np. 
M inisterstwo H andlu USA 
in teresują dane dotyczące o- 
brotu towarowego legalnego 
i nielegalnego między Za­
chodem I Wschodem.

Istnieje wreszcie 6zereg 
kom itetów  koordynujących 
pracę poszczególnych agencji, 
przydzielających zadania 1 
gromadzących dostarczane 
m ateriały.

W ram ach poszczególnych 
organizacji wywiadowczych 
istnieje podział na wydziały: 
zbierania materiałów, anali­
zy, oceny, kontrwywiadu, 
statystyki.

„United States inteliigence 
agencies are seeking ..." Wie­
my już, jak ie to są te agen­
cje, które „poszukują". Nie 
trzeba chyba dodawać, że a r­

tykuł wymienia tylko pod­
stawowe, i że obok tego ist­
nieje plejada innych, tak  
czy inaczej zamaskowanych, 
z takim  czy innym szyldem 
narodowym i branżowym, 
„afiliowanych" względnie 
pracujących na własny ra ­
chunek i po prostu sprzeda­
jących uzyskane inform acje 
za dolary. „... are  seeking...". 
Ale cr/j „... are  finding..."? 
Czy znajdują? W ydaje się, 
że nie, bo po cóż w przeciw*- 
nyrn razie byłby potrzebny

artyku! tak w yraźni? w er­
bunkowy?

milczenie otacza jedno 
t  najbardziej dram atycznie 
rozwijających się. niesłycha­
nie pociągające i wdzięczne 
powołanie współczesnego ży­
cia am erykańskiego: s z p i e ­
g o s t w o "  — czytamy na 
wstępie. A może „powołanie" 
mające d r a m a t y c z n e  
trudności ze znalezieniem 
kandydatów  poza kręgiem 
tych, którzy „za pieniąd.ze 
wszystko"? ....poszukują lu­

dzi inteligentnych, żądnych 
przygód, patriotów". Ludzie 
i n t e l i g e n t n i  wiedzą, 
że szpiegostwo to „powoła­
nie" brudne, w strętńe, po­
sługujące się przede wszyst­
kim szantażem, że nie ma w 
nim miejsca na to, co w ży­
ciu ludzkim najpiękniejsze: 
przyjaźń, miłość, 2e jest 
miejsce tylko na jedno: 
s t r a c h .  Właściwsze więc 
byłoby chyba zastąpienie 
przym iotnika i n t e l i ­

g e n t n y c h  słowami b e z  
s k r u p u ł ó w  i b e z ­
m y ś l n y c h .

Opracował PIK

Z dokończenia w na-> 
stępnym  numerze dowie 
się Czytelnik, jak nęcą- 
c- perspektyw y roztacza 
tygodnik „Esquire“ przed 
tymi, których się ,,poszu- 
kuje“ i którzy zostaną 
„znalezieni11.

JuDWAWD CASTEI.

W O JN A  O  SU E Z
(ii)

Nocny telefon #  „Kersaint'1 mane­
wruje •  Pierwsza runda dla... Francu­
z ó w  • „ O k r ę t ,  który umarł ze wstydu“

sk»" (1864—1870), toczona 
przez Paragwaj przeciw Ar­
gentynie, Brazylii i Urugwa­
jowi. Wojna zaczęła się na­
paścią Argentyny na Urug­
waj. Po stronie Urugwaju 
stanął Paragwaj, co spowo­
dowało włączenie się do woj­
ny Brazylii po stronic Ar­
gentyny. Wkrótce i Urugwaj 
przeszedł na stronę swych 
przeciwników. Malutki Pa­
ragwaj stanął w obliczu tak 
nieprawdopodobnej przewa­
gi sił nieprzyjacielskich, że w 
rezultacie uporczywie I bo­
hatersko prowadzonej pr/.cz 
niego wojny, ludność Para­
gwaju z 1.340.000 zmalała do 
220 000, przy czym mężczyzn 
ocalało tylko 28 tys. i to ty l­
ko dó 8 łat i powyżej GO. Pa­
ragwaj uległ w walce i zo­
stał okupowany przez Bra­
zylię. Całkowitej zagładzie 
kraju zapobiegł spór o lupy 
między Argentyną i Brazylią. 
Straciwszy ponad połowę ie- 
rytorium Paragwaj zachował 
jednak niepodległość. Do 
dziś ten mały kraj południo­
wo-amerykański nie może 
dźwignąć się z gospodarcze­
go zacofania, a ludność jego 
osiągnęła zaledwie stan 
sprzed roku 1864.

— Tak? — Głos byl ostry, 
dźwięczny. N ikt by n ie  po­
myślał, że brzęczenie telefo­
nu w yrw ało Letebvre‘a z 
głębokiego snu. Słuchał ze 
skupieniem  — wiadomości

. m usiały być ważne i cieka­
we.

— Jadę natychm iast i zaj­
mę się wszystkim na miej­
scu sam. Na wszelki wypa­
dek •— my z tym nie m ieliś­
my nic wspólnego.

Ubierał się gorączkowo. 
Spojrzał na zegarek — piąta. 
Po dziesięciu m inutach był 
już w samochodzie. — A 
jednak  — pomyślał — są o- 
koliezności, w których trzy- 
stukonny silnik się przydaje.
— Na pierwszy zakręt wszedł 
ostro, nadrzupił tyłem wozu, 
pisk opon rozległ się głośno 
po pustych ulicach. — Nie 
wyszedłem jeszcze z w pra­
wy — pomyślał z satysfakcją. 
Nacisnął mocniej ped^ł ga­
zu, gwałtowne przyśpiesze­
nie przycisnęło go d > opar­
cia. S trzałka szybkościomie­
rza minęła cyfrę 150, 170...

Ulicami Haify, kiedy wjeż­
dżał do m iasta,,przew alał się 
tłum . Musiał jechać krok za 
krokiem  i slys.zał urywki 
rozmów, okrzyk:, pytania w 
kilkudziesięciu chyba róż­
nych językach. Francuskie, 
angielskie, niemieckie rozu­
miał. — „Nasze okręty bro­
nią się przed egipskimi" —
— „Desant egipski". —■ „An­
glicy, dranie, w spierają E- 
gipcjan z morza". Uśmiech­
nął się. Znał prawdę, w za­
rysach co praw da tylko, ty-1 
le, ile m ógł. się dowiedzieć 
przez telefon. Spostrzegł po­
licjanta, dojechał do niegoi 
powiedział parę słów. Poli­
cjant zasalutował, stanął na 
stopniu wozu. Lefebvre na­
cisnął sygnał i n ie zdejm u­
jąc ręki ruszył przez roz 
stępujący się tłum .

Kapitan Duclos czekał na 
niego przed dornem. — Wszy­
stko konieczne narządziłem. 
Przybył pa.n, komandorze, w 
czasie rekordowym — z te­
go wniosek, że bez śniadania. 
Śniadanie czeka, a ja  w tym 
czasie zorientuje pana do­
kładnie w sytuacji. Zawiado­
mię tylko dowództwo izrael­
skie, że pan już jest. Na 

dalsze wypadki najlepiej bę­
dzie czekać tu — mamy i z 
Cyprem, i z naszymi okręta­
mi podwójne połączenie ra ­
diowe, a Izraelczycy prze­
ciągnęli nam specjalną linię

telefoniczną. Prawdziwy
sztab — roześmiał się — brak 
tylko jakiejś niesztabowej 
wprawdzie, ale m ilutkiej se­
kretarki.

— Dzień dzisiejszy niew ąt­
pliwie przejdzie do historii. 
31 pażdziierndka 1956 roku — 
spojrzał na kalendarz — 
nigdy nie pam iętam  daty. Ja 
już jestem  po śniadaniu, ale 
kieliszek wina nie zaszkodzi. 
Ta sole frite powinna być 
całkiem, całkiem...

— Przez telefon meldowa­
łem, że nasz „K ersaint" o- 
strzeliw uje egipski okręt 
„Ibrahim  El-Aual“. Wówczas 
wiedziałem tylko tyle. Teraz 
mogę dodać: Egipcjanin pod­
dał się.

Zabrzęczał telefon, Duclos 
podniósł słuchawkę. — Qui? 
Cześć, świetnie, czekamy na 
górze. — Odłożył słuchawkę. 
t-  Zaraz będziemy mieli bez­
pośrednią relację, jest M ar­
tin z „K ersaint‘a“.

— Jak  panow ie Wiecie — 
opowiadał M artin — nasze 
trzy okręty — „Kersaint", 
„Surcouf" i „Bouvet" patro­
lowały wybrzeże od 29-go, z 
zadaniem ochrony od strony 
morza. Równocześnie trzy 
eskadry naszych myśliwców 
tworzyły parasol ochronny. 
Bazą ich jest Lydda. Mieliś­
my wiadomości, że flotylla 
egipska posuwa się wzdłuż 
wybrzeża śynajsk:ego, ale 
nasze obserwację tego nie 
potwierdziły. Wszystko wy­
dawało się spokojne. Wobec 
tego w nocy z 30 na 31 „Sur-^ 
couf" 1 „Bouvet“ opuściły 
wody palestyńskie i wzięły 
kurs na Cypr. Mój okręt — 
„K ersaint" — miał kłopoty 
z maszynami i został pod Ha- 
i;fą. Żaden z naszych okrę­
tów nie widział ani samolo­
tów, ani okrętów  egipskich.
0  czw artej trzydzieści zosta­
liśmy zaskoczeni ogniem 
dział — jakiś okręt ostrzeli­
w ał wybrzeże, pociski prze­
latyw ały nad nam i i padały 
w morze. Zaczęliśmy powoli 
manewrować, ekrany rada­
rowe dały nam obraz sytuacji 
— między nami a Egipcja­
ninem okręty am erykańskie, 
za nimi reszta flotylli egip­
skiej. Zarządziliśmy alarm
1 jednocześnie m anew rowa­
liśmy tak, by wyjść z kie­
runku ognia Egipcjanina 
i móc otworzyć ogień do nie­
go bez narażenia okrętów a- 
mf ry kańskich, W dziesięć 
m inut później oddaliśmy

pierwszą sal^vę. Egipcjanin 
pod naszym ogriięm w dal­
szym ciągu ostrzeliwał w y­
brzeże. W powietrzu pojawił 
się izraelski „Meteor"' i za­
czął ostrzeliwać Egipcjani­
na rakietam i. W parę m inut 
później Egipcjanin przez ra ­
dio poprosił o zaprzestanie 
ognia, podając nazwę okrętu
— „Ibrahim  F,l-Aual“. Rozpo­
znaliśmy go jako jednego z 
dwóch kontr torpedowców, 
które Anglicy zbudowali w 
1940 roku i w jedenaście lat 
później sprzedali Fsrukowi. 
„Ibrahim " dostał porządnie, 
był niezdolny do nawigacji, 
mostek kapitański został tra ­
fiony. Miał ośmiu zabitych i 
kilku rannych. Poza tym  był 
w okropnym stanie — nigdy 
nie widziałem czegoś podob­
nego — wszędzie rdza. od- 
pryskująca farba, zupełna 
ruina. Nie do pojęcia, jak 
okręt w takim  stanie mógł 
w ogóle dopłynąć do Haify.

Znów odezwał się tele­
fon.

— Przepraszam  panów, 
radiogram. — Duclos w ró­
cił z tekstem  i wręczył go 
komandorowi. Ten przeczy- 
'ta ł raz, drugi, chwilę się 
zastanowił, po czym zwró­
cił się do kapitana:

— Duclos, pojedzie pań 
zaraz do dowództwa izrael­
skiego, poda im przebieg 
akcji i zażąda, by natych­
m iast wysłali swój okręt ce­
lem przejęcia Egipcjanina od 
„Kersaint". Bitwę z flotą e- 
gipską stoczyły flota 1 lot­

nictwo izraelskie. Żadnych 
okrętów francuskich nie było 
i nie ma. Flota francuska na 
tych wodach nie istnieje. Ro­
zumiemy się, prawda?

• * •

Dnia tego po południu pod­
niecone tłum y spływały z 
Haify do portu, by oglądać 
sensacyjne widowisko: za 
izraelskim  holownikiem 
wchodził do portu egipski 
okręt wojenny, postrzelany, 
pogięty od wybuchów. Na 
maszcie powiewały dwie 
bandery: u góry izraelski a, 

poniżej egipska. Na pokładzie 
pod strażą izraelską zebrana 
była załoga. O kręt był duży
— długości 100 metrów. 
Jeńców 250. W ielkie zwy­
cięstwo!

Wiadomość o tym  „zwy­
cięstwie" radio izraelskie 
rozgłosiło natychm iast na ca­
ły świat.

V KOLUMNA — magazyn sensacji, tajników szpiegostwa, 
kryminalistyki, operacji wojennych, kulis dyplomacji. Ko­
respondencję kierować: „Odgłosy" — V Kolumna. Piotr­
kowska 96. Wykorzystane z nadesłanych ilustracji i ma­
teriałów, również w językach obcych, honorujemy wg stan 

■» wek redakcyjnych.

„Pierwsze zwycięstwo sit 
zbrojnych Izraela — zwy­
cięstwo na morzu. Egipski 
kontrtorpedewiec „Ibrahim  
El-Auał" usiłujący ostrzelać 
port w Haifie został schwy­
tany w potrzask. Otworzył 
ogień o świcie, ale ogień ten 
był źle kierowany, za krótki, 
okręt byl za daleko, bal się 
podejść bliżej, i pociski po­
szły w morze. Flota izraelska, 
w sparta z powietrza przez 
odrzutowce izraelskie, po pół­
godzinnej bitwie ze słabo 
opierającym s ię . przeciwni­
kiem zmusiła go tio podda­
nia się. W dzienniku okręto­
wym Egipcjanina znaleziono 
odpisy radiogramów — ra­
portów kapitana do Kairu: 
„Ostrzeliwanie rozpoczęte, 
pól Haify vv płomieniach: r a ­
finerie palą się" oraz „Ata­
kowani przez znaczne siły. 
Raczej zatopimy okręt, niż- 
byśmy się mieli poddać". A 
tymczasem ani jeden pocisk 
nic dosięgną! portu, ani mia­
sta, I okręt poddał się pn kil­
ku zaledwie trafieńiach! »

Wiadomość obiegła cały 
świat. Caty św iat śmiał się 
7. „okrętu, który um arł ze 
wstydu". Kapitalna h storia!

K apitalna, tylko niestety 
niezupełnie prawdziwa. Ra­
dio izraelskie zapomniało po­
dać, że za holownikiem ?. o-> 
krętem  egipskim widziano o - 
k ręt pod banderą francuską, 
i odczytano naw et jego na­
zwę: „Kersaint". N ikt też 
dziwnym zbiegiem okolicz­
ności nie spostrzegł, że do 
okrętu egipskiego przycumo­
w any jest ku ter o tej samej 
nazwie. I że na molo sta ł o- 
ficer w m undurze m arynar­
ki francuskiej. Chociaż —• 
tego oficera chyba widziano, 
bo dlaczegóżby inaczej tłum 
miał wynosić okrzyki „vive 
la France"?

c. d. n.



Czesław Sadowski

W KRAINIE 
ODLEGŁYCH 
SKOJARZEŃ

W ACŁAW  M ROZOW SKI

Z  cyk lu  ,;Z  Jo h n e m  Bar/eycornem "

XXIX
To popołudnie już sierpniowe, 
gdy wiatr brzozo wy w  Sokolnikach 
przewiewa alkoholem głowę 
jak zasłyszana gdzieś muzyka,

na pamięć wciąż przywodzi młodość 
barleycornowską, ale smutną, 
wierzby nad jakąś rdzawą wodą, 
samotne tak jak zawsze jutro.

Wieczorem John z wędrówki wróci, 
zajrzy do chaty krytej słomą, 
w ramiona mi się dziko rzuci 
jak szatan kusząc po kryjomu.

Jak oprzeć się przyjacielowi.
Kdy wiatr brzozowy dmie złowieszczo?
I co pomyśli, i co powie 
dziewczyna, którą kocham jeszcze,

gdy nas zobaczy? Pewnie będzie 
niebieskim okiem smutnie patrzeć, 
naprzeciw mnie be* słów usiądzie, 
aby milczeniem dzień ten zatrzeć.

przypisane Irenie Cerling

T A D E U SZ  GICGIER

B A S E N
Tutaj zbiegli się wszyscy na zamknięcie Ista, 
jakby wiedząc, że wiecej dni takich nic będzie. 
Basen jak kolo szczęścia, miniatura świata, 
kręci się i ku słońcu obraca w rozpędzie.

Miesza się z szumem wiru pisk, bryzgają Śmiechy, 
kipi woda w betonie. Jak w wielkiej retorcie.
A na plasku parada, która oko cieszy, 
spojrzenia odbijane Jak pliki na k orcie,__

Bez większego powodzenia 
walczy nowoczesność o  swo­
je miejsce na ziemi polski^). 
Ciężka jest droga tych, k tó­
rzy idą za T. S. Eliotem, 
Franzem  K afką czy B ra- 

que‘iem. Ofensywę nowocze­
snych spotkało nieoczekiwa­
ne niepowodzenie właśnie 
tu, na drogach środkowej i 
wschodniej Europy, gdzie 
postępowa myśl społeczna 
zaszła w swej praktycznej 
realizacji tak  daleko. Dziwne 
to zjawisko i dlatego godne 
wnikliwej analizy i szerokiej 
dyskusji, jak  dotąd, niestety, 
nie podjętej.

Ale ofensywa nowoczes­
nych — jak  dotąd — jeszcze 
trw a. Także i na terenie Ło­
dzi. Tej najniew dzięczniej- 
szej Łodzi, gdzie m ają się 
kiepsko św ietni artyści ma* 
larze, ci, k tórzy nie chcą 
mam ić ludzi jarm arczna u -  
Ciechą kolorowych jeleni i 
pocztówkowych pejzażyków.
O sztuce małżeństwa Kond- 
ków pisano już wiele. Dziś 
kolej na Henri Poulaine’a i 
Czesława Sadowskiego. Oni 
to  bowiem w ystawili około 
setki swych monotypii w 
Klubie Międzynarodowej 
P rasy  i Książki.

Niewtajemniczonym w arto 
więc dziś — z okazji tej w y­
staw y — przypomnieć, że 
Czesław Sadowski m iał już 
w  1929 r. w ystawę w P ary ­
żu. a Poulaine to rodowity 
paryżamtin, który mimo 
łódzkiego obyw atelstw a glo­
sował w  De G aulle‘owskim 
referendum  (sam nie był pe­
wien jak, ale przecież to je ­
go sprawa). Sadowski stu ­
diował w  W arszawie i P ary ­
żu, a w ystaw ę jego od wie-" 
dzały panie M aria Mickiewi- 
czówną 1 M aria Curie-Skło- 
dowska. Poulaine po s tu ­
diach w Ecoie des Beaux A r- 
tes odwiedził pracownie 
wszystkich wielkości P ary ­
ża. Uczył się u nich w iel­

kiej sztuki, twSrezego ln ie- 
lektualizm u. Dlatego nie tak 
łatw o pobratać się ze sztuką 
Poulaine‘a i Sadowskiego. 
Stąd mój ty tu ł „W krainie 
odległych skojarzeń". Ale 
spróbujmy. Pomogą nam  w 
tym sami twórcy.

Mówi Czesław Sadowski:
— W m alarstw ie swoim 

nie neguję' formy i kompo­
zycji, ale najwyższą rangę

fna u m nie kolor. Obraz to 
koncert barw. Wciąż nasłu­
chuję tej muzyki, staram  się 
ją  przelewać na płótno.

Tyle autor. Szkoda, że nie­
które jego utwory, takie, jak 
„Don Kichot" i „Koncert P a- 
ganiniego", sprzedano, za­
nim  jeszcze doszło do w y­
stawy. W arto by je  w ory­
ginale zobaczyć. W iatrak w 
„Don Kichocie". to  jakiś

Henri Poulaine

N» trampolinę wchodzi prężny kot — kobieta 
zapięta w  dwie przepaski o grzesznym uroku.
Zaraz rzuci swe ciało wzwyż I w dól, na przetarg, 
bo t« szansa niezwykła, ostatni dzień w roku.

Lecą barwne motylo ku nadziel kwiatom, 
kołuje żywa kula w mdlejącej przestrzeni, 
a gdy sięgnie południa, wtedy — ziemski atom —• 
spadnie i sie rozbije na cząstki jesieni,

EDM UND PIETRYK

Dla nas tu chyba nie ma miejsca 
wśród nieustannych z światem kłótni. 
Gdy drzwi nam pokazano, chodźmy — 
komui potrzebni ludzie smutni?

Świat pozostawmy dla szczęśliwych, 
dla silnych rąk, dla serc bez rany 
I że tak mało Jest miłości 
<wlat pozostawmy dla kochanych.

Więc bez zwycięstwa I bez klęski, 
musimy odejść sami, skrycie 
od życia złego, jak cierpienie, 
s cierpieniem naszym, złym Jak życia,

DO P R Z Y J A C I Ó Ł
I znów mi niespodzianie cios 
wymierzył szybki zdarzeń prad.
I znów mam w ustach cierpka goryca 
mamo! Och, mamo! Weź mnie stąd!

To krwawy wiek, karabinowy, 
to nieczłowieczy czas wyklęty.
Od klęski mnie przedwczesnej wybaw, 
od ludzi nabierz obojętnych.

BroA mnie smutnookiego syna 
od grzmotu nadchodzących burz.
Boję sie. mamo. pijanych myśli!
Ciasna jest pętla! Ostry nóż! —

środek św iata — to  słońce z 
którego dobywa si^ tęcza. 
Teraz wierzymy, że ruszy 
niebawem  w św iat szalony 
rycerz. Pociągnie go to źró­
dło piękno. Siła tych w ibru ­
jących kręgów jest napraw ' 
dę nieprzeparta.

Henri Poulaine w ystaw ił 
z kolei swoje nadrealistycz­
ne poezje. Znajdujem y wśród 
nich jak  zwykle dwie czy 
trzy  „Pulenki". To urocze 
dzieweczki, o długich szy­
jach, z końskim  ogonem. .Jest 
„P tak  Itaki", bożek pogań­
ski ..Idole payenne". kompo 
zycje kosmiczne i wiele, w ie­
le przedstaw ień nierealnego 
świata.
' A oto co mówi o swojej 
sztuce Poulaine:

— Tem atykę czerpię z mo 
ich marzeń, z podświadomo 
ści, z radości wewnętrznej. 
Z tych w ielu ludzkich s ta ­
nów psychicznych, które po­
budzają wyobraźnię. Myśl 
ludzka jest bezgraniczna 
nieograniczona. Dlatego wciąż 
szukam 1 stale wykrywam  
nowe skojarzenia, między 
tym  wszystkim, czego do­
znaję na codzień. T rudno tu 
więc o próbę Identyfikacji 
czy systematyzacji.

Henri Poulaine w ierny 
jest nadrealizmowi. Pod je ­
go pędzlem pow staje cały 
św iat ńajprzedziwniejs-.*ch 
kompozycji. To jakieś ta je ­
mnicze zjawy ze św iata ba­
śni, to znów jakieś marzenia
o kosmosie niezgłębionym, 
dalekim, a przecież już b lis­
kim. A rtysta stara się do­
trzym ywać kroku uczonym. 
Astrofizykom i tym, którzy 
„rozpracowali" już wszech­
potężny atom. Twórczość 
Poulaine'a to twórczość no­
wej ery. Ery atomu i lotów 
kosmicznych. Tak też trzeba 
by na nią patrzeć.

Naprawdę, wypada zachę­
cić czytelników do obejrze­
nia ciekawej ekspozycji, a 
także do kupowania mono­
typii Poulaine‘a 1 Sadowskie­
go. W ystawa ma bowiem na 
celu pokazanie twórczości a r ­
tystów. Chodzi także o to, że­
by umożliwić łodzianom co­
dzienny kontakt z nowocze­
snością, codzienną podróż w 
krainę odległych, a  jakże 
nam  bliskich skojarzeń.

WŁODZIMIERZ S. MAREK

S p ie sz ę
/  •  r

wyiasmc
(Dokończenie ze str. 2)

wspólnie z kierownikiem  
szkoły zrobiliśmy przegląd 
tego, czym szkoła służy w 
zakresie opieki 1 pomocy 
dziecku, atoy waruriki byto­
we nie utrudniały nauk.. 
Oto wyniki naszego prze­
glądu:

Pierwsze. Szkoła nie bra* 
ła dotąd pod uwagę w  swo­
ich rachubach, gdy chodzi o 
obowiązek powszechności 
nauczania i zapewnienie po­
wodzenia szkolnego — sy­
tuacji m aterialnej 1 opie­
kuńczej dziecka. Proś ta  lo­
gika nakazuje jednak sy­
tuacje te uwzględniać, gdyż 
one w arunkują powszech­
ność i powodzenie dziecka 
w szkole.

Drugie. Szkoła w zasadzie 
nie jest uczulona na w ykry­
wanie potrzeb bytowych 
dziecka, ani nie jest wypo­
sażona w możliwości bezpo­
średniego ich zaspokajania 
lub  choćby pośredniczenia 
w zaspokajaniu. Za owo 
uczulenie nie można U"-ać 
istnienia w szkole tzw. opie­
kuna społecznego — jedne­
go spośród nauczycieli, gdyz 
praktycznie rola jego ogra­
nicza się do przeprowadze­
nia raz na kw arta ł w yw ia­
dów u kilkorga dzieci (w da., 
nym wypadku u sześciorga)
— sierot i półsierot, którym  
inspektorat wypłaca zapo­
mogę po 150 zł kw artalnik.

Trzecie. Szkoła dysponują 
następującym i świadczenia* 
mi opiekuńczymi: świetlicą, 
dożywianiem, pracą poza 
szkolną tzw. kół zaintereso­
wań oraz zapomogami, ale..,

Świetlica, z góry lim ito­
wana w tej szkole na 60
uczniów, już w  samym zało-< 
żeni u nie starcza dla wszy­
stkich potrzebujących. W 
istocie swej jest przeznaczo­
na przede wszystkim dla 
dzieci ródziców pracują­
cych. To raczej „przecho­
walnia dzieci" na czas p ra­
cy ojca t m atki. Pomoc w 
nauce dziecku jest tu  pro­
blematyczna.

Dożywianie w  szkole pro­
wadzi się dwojako — w 
świetlicy, gdzie można zjeść 
obiad za 2,60 zł (częściowa 
odpłatność rodziców). Licz­
ba tych obiadów je<=t. ogra­
niczona. Aby korzystać z 
nich, trzeba specjalnego po­
tw ierdzenia zakładu pracy 
rodziców oraz zakwalifiko­
wania przez — w istocie fi­
kcyjną — kom isje kw alifi­
kacyjną. Druga forma doży­
wiania to mleko, bulka lub 
kaw a dla „biednych" z fun­
duszów przydzielanych /.a 
skarbu państw a. Fundusz 
ten jest również z góry li­
mitowany, tzw. popularnie 
metodą „pi razy oko“ — 
danej szkole wynosi on 1500 
zł na kw artał, a więc żenu­
jąco mało. Czy można wlec 
mówić o równych szansach?

Koła zainteresow ań z re ­
guły nie m ają charakteru  
opiekuńczego, w większości 
szkół noszą charak ter w y­
czynowy (balet, tańce, po­
kazy),

Zapomogi przydziela się 
jedynie na tzw. rodziny za­
stępcze (sieroty 1 półsicro- 
ty) po sto pięćdziesiąt zło- 
tyeh kw artaln ie. Znowu że­
nująco mało. A reszta po­
trzebujących? Są więc rów­
ne szanse?

Rozpatrzenie potrzeb opie­
kuńczych i realnych możli­
wości szkoły nasunęły kie­
rownikowi szkoły i m n’e 
szereg rcfleksj; oraz pomy­
słów. lecz abym mógł je  
przedstawić, trzeba mi m iej­
sca na jeszcze 1eden felie­
ton. O tych bardziej kon­
struktyw nych zam iarach — 
za tydzień.

V JAN SZARAR



Paul Hindemilh  
(NRF)

A rtur Ilonegger 
(Szwajcaria)

D ym itr Szostakowicz 
(ZSRR)

Alban Berg 
(Austria)

„WARSZEWSKA JESIEŃ 
MUZYCZNA", jak  sama na­
zwa wskazuje, jest imprezą 
w czepku rodzoną.

Po pierwsze: „WARSZAW­
SKA", a więc na skrzyżowa­
niu tradycyjnych dróg (nie 
tylko kultury), zwłaszcza 
między Wschodem i Zacho­
dem,

Po drugie: „JESIEŃ". Mo­
cne braw o za „jesień" I Po­
czątek sezonu koncertowego. 
W akacyjni konsumenci tzw. 
cudów natu ry  marzą o prze-' 
dzierzgnięciu sie z powrotem 
w  konsum entów sztuki, 
zbrojni w świeży zasób cie­
kawości i... cierpliwości.

Po trzecie: „MUZYCZNA", 
czyli wprowadzająca w je ­
dną z najciekawszych pro­
blem atyk sztuki współczes­
nej. Dająca obraz muzyki 
dzisiejszej. Al o tu przecho­
dzimy już od cech wrodzo­
nych dziecięcia, do zalet osią­
gniętych sukcesami pedago­
gicznymi p. t. organizatorów
i działaczy.

Omówienie II Międzynaro­
dowego Festiwalu Muzyki 
Współczesnej -winien chyba 
poprzedzić krótki traktacik 
na tem at pojęcia „współcze­
sność". Jedni współczesność 
ograniczają do muzyki elek­
tronowej, „konkretnej" l 
punktualizm u (o czym bę­
dzie mowa poniżej)'- Inni 
współczesność um iejscaw ia­
ją  w czasie mniej więcej 
gdzieś od narodzin impresjo­
nizmu muzycznego (około 
1892 roku). I to nie tyl-

Złota myśl Cezarego 
Jwleja: „Nie zasyplaj- 

' my gruszek w popiele*'. 
Kalendarzyk tygod­

nia:

L unapark redaguje Zyg­
m unt Fijas. Adres redakcji: 
Łódź, Piotrkowska 96. Listy 
prosimy kierować: „Odgło­
sy" 7. adnotacją: „Dla Luna­
parku".
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PAŹDZIERNIK

E w e r y s t a ,  L u ­
c j a n a  (Imieniny Lu­
cjana z Samosaty 1 Ju­
liusza Lucjana Kydryń­
skiego z „Przekroju").

W iatry od kierow ni­
ków zachodnich. W dal­
szym ciągu jajo  jest 
mędrsze od kury  1 ob­
szary wysokiego ciśnie- j 
nia zalegają pokłady 
niskiego napięcia. Baro­
m etry wskazuj a to ssi- 
mo ciśnienie w cieniu, 
co w słońcu. A lert 0- 
głosi siię po zapłaceniu 
przez Dyrekcję Między­
narodowego Roku Geo­
fizycznego zaległych na­
leżności za ogłoszenia.
Z tych samych powo­
dów nie drukujem y ko­
m unikatów  „M et-szvb“ 
i o stanie wód. Do dy­
rekcji „M ilenium" o- 
sobnych upam nień wy­
syłać nie będziemy. 
(Jak nie ma subwencji | 
dla „Lunaparku", tego 
orgainu „Tysiąclecia 
Polski" to jest • to 
szczegółem z preceden­
sem, ale bez istotnego 
znaczenia. Za propa­
gandę trzeba płacić a r­
tystom malarzom). .

Z przygotowywanej do urze­
czywistnienia adaptacji po­
wieści H eleny M niszek „Trę­
dowatą" udostępniamy czy­
telnikom  fragm ent rozmowy 
pomiędzy byłą Ordynatową  
Stefcią Michorowską, później 
rozparcelowaną małżonką  
spiidochrcmlarta Jacka. Gu- 
larda, przyjaciółką Sumary 
byłego marszałka dw o m  et 
caetera, et caetera, a byłym  
kam erdynerem  M ikołajem  
Bombą. Dialog poprawiał 
K rzyszto f Drwęcki bezpośre­
dnio po przeczytaniu r naj­
mów, jakie m iał gajowy z  
lady Chatterley (czytaj po­
wieść Lawrcnce‘n ,,Kochanek  
lady Chatterley'' i  oglądaj 
film  pod tym  samym, ty tu ­
łem, z  żoną znakomitego 
sir Laurencp‘a OLivinra w  
ty tu łow ej roli).

Bomba (z dubeltówką  
przerzuconą przez jedno ra­
m ię i kocem na drugim  ra­
mieniu): — A upiec idziemy 
na rydze, Stefa, capieroim:

STEFANIA (znękanym  
głosem): — Wczoraj przecież 
mówiłeś, że jesteś za bardzo 
wyraszplowany...

BOMBA: Wcora bułym 
zheblowamy do im entu, ale

S im łia
styfca

ćwiczenie mięśni łydek przez 
poz-sfcawanie w pozycji ku ­
cającej w ciągu 15 minut. 
N adym anie termoforów z na­
przem iennym  dm uchaniem  
w karafkę. Żucie opon samo­
chodowych.

dziś dziś werlk mom rych- 
ty g -

Stefania; Dlaczego n:s
wziąłeś angielskiego pledu w 
kratkę, tylko len koc k ra jo ­
wej produkcji?

Bomba: Oichoj, Stefckii... 
Nie godoj ty le o tej darce... 
Chodźwa!

(Wchodzą pod górę. Bom ­
ba ma na sobie skórzaną 
posssowską ku r tkę , galicyj­
skie „ra jtki" i sztylpy, opię­
te tęgimi, rzem iennym i pa­
skami, Stefania jest w  pe- 
niuarze).

Bomba: Co cię tak  tąpnę­
ło, że nic nie rzykos? Rzykoj 
coś. Nie słyszysz, jak dzir- 
gle piyknie śpiewaj om?

Stefania: Ja nie wiem, d la­
czego wzięłam na siebie to 
brzemię? Zalewa mreie oce­
an szczęścia, kiedy o tym 
myślę. Mikołaju

Bomba: Gryfinie śpre- 
chos, ale dlocego te  glapy 
tak  ni epo trafnie otw ierają 
swe iapy? Tak nie lubię 
glap. żebym je wsizystfde 
powyst.rzyloł. Przytul się do 
mnie.

Stefania: Miły mój.
Bomba: Sapieronie ty  mój.
(Trwają niemo z  ustami 

zw artym i i rękom a zaple­
cionymi na sw ych szyjach. 
Z daleka dochodzi namolny

odgłos ludzkiej pracy w  
PGR.

Słowniczek wyrazów obcych 
i, do tej rozmowy:

Wyraszplowany, zheblo- 
wany — rozbity, zmęczony

derka — koc
rajtki — briczesy, spodnie 

do jazdy konnej
Peniuar — domowe , lek­

kie, przeważnie przejrzyste 
wdzienie kobiecej dzisiaj u -  
liczme d męskie niekiedy

Tąpnęło — kolnęło, zde­
nerwowało,

Dzirgiel — ptalk inaczej 
vogel. nie mylić z popular­
nym  w Lodzi „ma fogla"

Sprechać gryfnie — do­
brze umieć, mówić.

Glapa — wrona
Werk mom rychtyg -r- le­

piej się czuję, jestem  w do­
brej kondycji

Sapieren — popularne
przezw ane ob. ob. Śląska

Namolny — do czasu uka­
zania się całego Słownika 
Języka Polskiego wyra'/. dSa 
redakcja obcy i n ieprzetłu­
maczalny.

Do Imentu — zupełnie, do 
kresu wytrzymałości.

Chodżwa — chodźmy, pój­
dźmy.

Odpowiedzi redakcji
Teresa ZMP z Wilczysk 

PGR. Ciepły, zimowy sw eter 
w  jednym  kaw ałku dla o- 
bojga bliźniaczków to ofl- 
śniew ający pomysł.

Ryszard Bassampcr. Kło­
dawa. Dziękujemy za kosz 
susz:nych gruszek.

Aniela Władywostocka,
Glasgar, Com m ci W ealth of 
Greai Britain. Cieszymy się 

•z okazji wstąpienia Pani w 
związek małżeński z tam - 
burma,jorem jednej z tam tej­
szych orkiestr dętych i roz­
m iłowania się obecnego Pani 
męża w Pani w czasie wy­
konywania przez Pa twą 
waiica „Na stokach Man­
dżurii" na B-Basio

Kącik dla

o T t / Ł t / C H

Bela Bartok 
Węgry

ko zgrzybiali starcy. Aby 
nie komplikować sprawy, 
zgódźmy się beztrosko na­
zwać „współczesną" całą m u­
zykę naszego stulecia i 
przejdźmy do samego festi­
walu.

Największą bodaj zaletą 
tegorocznego festiwalu było 
stworzenie doić obszernego i 
przejrzystego obrazu muzyki 
naszego wieku. Najpocze- 
śniejsze miejsce w progra­
mach zajęło „wielka tró j­
ka" dodekiifonistów: Arnold 
Schoenberg, Alban Berg i 
Anton Webern. Dodekafo- 
nizm, jedyny całkowicie a u ­
tonomiczny kierunek nowa­
torski w muzyce naszego wie 
ku. powstały na gruzach bez 
reszty wyeksploatowanego 
(zdaniem reform atorów) tra ­
dycyjnego systemu tonalne­
go dur-m oll. liczy sobie lat 
blisko pięćdziesiąt. Zdoby­
cze techniki dodekafonicznej, 
opartej na serii dw unastu 
równo upraw nionych półto­
nów w oktawie, głęboko w ni­
knęły w naszą świadomość, 
muzyczną. Obszerny prze­
gląd najwybitniejszych dzieł 
dodekafonistów (m. in. 
„Pierwszy psalm nowocze­
sny" i kantatal „Ocalały z 
W arszawy" Schoenberga, 
Koncert skrzypcowy Berga. 
„5 utworów na kw arte t 
smyczkowy" W ebern a) dobi­
tnie świadczył o najwyższej 
randce tej muzyki i tym sa-

CHEMICZNY I ENERGETY­
CZNY SKLAI) DOBOWY 
DIETY .ODCHUDZAJĄCEJ 

' ROBINA

Pomnożiona przez dziesięć 
dieta Robina dla chudych: 
niilę&a 2 kg 900 gr, 40 ja j 25 
dkg chleba, 2 kg sałaty, 1 kg 
jabłek, 2 kg w ina czerwone­
go, 40 filiżanek herbaty (8 
kg), kalorii 9.740.

„Ale w jaki sposób zdobyć 
pieniądze na taką trzym ie­
sięczną kurację?" zapyta 
krytycznie usposobiony czy­
telnik.

— Nie wiem! — odpowie­
my. — Chyba grać w Toto­
lotka, albo nadal uprawiać 
grę w loterię klasową, ale w 
żadnym  w ypadku nie kraść!

— Nie kraść! Nie kombi­
nować, tępić złodziei na każ­
dym kroku i na w łasną rę ­
kę, jeszcze raz krzyczymy: 
n ie  kraść!! a nie będziesz 
tył, Ty gruby Czytelniku z 
Warszawy, k tóry  zapytujesz 
o przyczyny swego tycia na 
stanowisku m agazyniera w  
Zjednoczonych itd. (Nazwa 
przedsiębiorstwa w posiada­
niu redakcji).

Wśrćd licznych listów z 
pogróżkami (ich autorom 
wydaje się, iż pod płaszczy­
kiem bezpłatnych porad U- 
krywamy swe wrodzone za­
miłowanie do szyderstwa) 
znajdują się 1 takie, co zro­
dziły się w oparach uwiel­
bienia dla niniejszej rubry­
ki. „Dlaczego jednak — za 
pytuje nas jedna z naszych 
szczupłych czytelniczek — 
nie otwarliście kącika dla 
chudych? Przecież gdybyśmy 
na jednej szali postawili 
chudą część naszego społe­
czeństwa, na druiriej — spa­
sioną, szala tłusta opadłaby 
w dół, pomimo słabej licze­
bności grubasów, chuda zaś

wyrzuciłaby swą zawartość 
w niebiosa z silą bomby ko- 
baltowo-wodorowej. Komu 
mutatis-mutandis — służy 
prasa? Większości czy zni­
komej garstce?" * 

Wszystkim, służy o kształ­
tna miss universum Pcimia! 
Ale skoro pragniesz utyć, po­
mnóż wszystkie dobowe por­
cje naszych diet odchudzają­
cych przez dziesięć i konsu­
muj je z niesłabnącą wiarą, 
w potęgę dobrego jedzenia 
(w celu regularnego przyj­
mowania porcji nocnych do­
brze byłoby sprawić sobie 
budzik) a skutek nio da na 
siebie długo czekać.

mym o całkowitej przydat­
ności techniki dodekafonicz­
nej. Przeciwnicy mogli ty l­
ko bezsilnie zgrzytać zębami 
na widok entuzjazm u eall po 
wykonaniu kan taty  „Ocalały 
z W arszawy" (powtórzonej w 
całości). Dodekafonistów bi­
sują? — św iat się wali! Inna 
rzecz, że ten Schoenberg, 
Berg czy W ebern to byli 
chyba „niewąsko u ta lento­
wani" ludzie.

Ale dodekafonizm nie iest 
już najnowszym słowem w 
muzyce. Je st nim  punktu- 
nlizm oparty o specyficzną 
twórczość W eberna. Przy za­
stosowaniu techniki dodeka­
fonicznej punktualizm  wy­
kształcił swoistą „estetykę 
punktu", estetykę skojarzeń 
pojedynczych, oderwanych 
brzmień, Sztandarowi punlc- 
tualiści (Niemiec Stock- 
hausen, Francuz Boulez, 
Włoch Nono) pracują jedno­

cześnie nad muzyką elektro­
nową i „konkretną", zryw a­
jącą z tradycyjnym i sposo­
bam i uzyskiwania dźwięku.

Organizatorzy festiwalu 
nie zapomnieli o punktualiz- 
mie. K arlheinz Stockhausen 
wygłosił prelekcję połączoną 
z przesłuchaniem nagrań 
muzyki elektronowej. Usły­
szeliśmy także tzw. „forte­
pian preparow any", to zna­
czy ulepszony przez powty- 
kane między struny różne 
przedmioty o napozór nie- 
muzyeznym przeznaczeniu. 
W yglądało to tak: pan Dav!d 
Tudor (USA) w alił w różne 
części tego ,,spreparow ane­
go" fortepianu, czasem na­
w et (może przez pomyłkę?) 
trafiając w klawisze, publi­
czność zaś szalała z uciechy, 
zdradzając niedostatek czci 
dla nowatorstwa, lub nad­
m iar poczucia humoru. Z 
drugiej strony wysłuchane

przy innej okazji utwory 
punktualisty  Luigi Nono za­
dziwiały niekłam aną emocją, 
dojrzałą oryginalnością. Mo­
że znowu sedno tkwi w ran ­
dze talentu?

To wszystko było n a jb ar­
dziej nowinkarskim , ale nie 
najważniejszym  składnikiem  
festiwalu. W program ie fe­
stiwalowym dominowali na 
szczęście prawdziwi książęta 
muzyki naszego wieku (poza 
wymienionymi jitż Schoen- 
bergiem. Bergiem i W eber- 
nem): Bela Bartok, Sergiusz 
Prokofiew, Dym itr Szosta­
kowicz, Paul Hindemith, Ar­
tu r Honegger i wielu innych 
znakomitych twórców,

Niestety, tli się wyłania 
największa pretensja do o r­
ganizatorów festiwalu: brak  
nazwiska jednego z najw y­
bitniejszych kompozytorów 
XX wieku — Karola Szyma­

nowskiego. B rak nieuspra­
wiedliwiony względami chro­
nologii. Na inauguracyjnym  
koncercie wykonano V Kon­
cert fortepianowy Prokofie­
wa, napisany w 1932 roku, a 
więc w roku powstania IV 
Symfonii (z koncertującym  
fortepianem) Szymanowskie­
go. G rano utw ory powstałe 
w pierwszych latach stu le­
cia, a nie znaleziono miejsca 
dla choćby jednego, choćby 
mniej znanego dzieła Szyma­
nowskiego. Właśnie w ojczy­
źnie kompozytora, na festi­
w alu w Warszaysrle. Smutne.

(Dokończenie na str. S)
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^  am uel Beckett. Oto 
nazwisko, któro obok 
.Ionesco — siato się 
sensacją sezonu. N aj­

pierw  teatralnego. „Czeka­
jąc na Gt»dota‘‘ to już nie 
tylko ty tu ł sztuki; „Czeka­
jąc na Godota" to już bez 
m ała przysłowie. Weszło w 
obici; niczym powiedzenie. 
Teraz z kolei „Czytelnik" 
prezentujo nam Becketta 
jako prozaika. Ukazał się 
niedawno zbiór jego opo­
w iadań. „W ydalany", „N ar­
kotyk", „Koniec" — te trzy 
nowele mieszczą się w n ie­
w ielkiej, białej, Kdy zeń 

. zdjąć obwolutę, książeczce.
•Taką kreację, jaki mit 

tworzy ten Irlandczyk, pi­
szący 'po francusku? Ktoś 
się obruszy: co za pytanie! 
Zaraz, zaraz, pytanie cał­
kiem do rzeczy. Bo pisa­
rze XX wieku tym, między 
innymi, różnią się od swo­
ich dawnych poprzedników, 
że tworzą własne mity. Mi­
ty o sobie. Oni „kochają 
tworzyć" mity. Kochają? 
Ba, muszą. Dzisiaj nie tw o­
rzyć mitu, to znaczy nie 
dl/ać o karierę. Mit tworzy 
popularność. Wyprzedza po-

czytność. Często Ją zastępu­
je. Bo czytelnik pragnie 
mitów. Chce mieć książkę 
ale na sylwecie je j autora. 
Franz Kafka nie dbał o *>o- 
putarność. Nie tworzył m i­
tu w łasnej postaci. W yrę­
cz jn  o go. Kto czytał Franza 
K afkę? Niewielu. Kto mó­
wi o nim? O, praw ie wszy­
scy. Kafka, powiadam, nie 
stworzył własnego mitu. In ­
ni okazali się bardziej rzu t­
cy. Na przykład H em ing­
way. T utaj widać jak  na 
dłoni, ile pisarz zawdzięcza 
podróżnikowi. Myśliwy, po­
lujący na Iwa, jest nie byle 
jakim  organizatorem pi>- 
ezvt ności własnych utw o­
rów. 7j tym, że ten n ieustra­
szony łowca przygód zdają 
sie bvć podszyty tęgim sen- 
tym entalislą. Dla czy te ln i­
ka to naw et lcviej.

Ale w róćm y''do Becketta. 
Ten także tworzy mit. M it 
pisarza nieznanego. Chce 
być pisarzem, o którym  n ie­
w iele wiadomo. U daje mu 
się to. Był sekretarzem  Joy- 
ce‘a. Debiutował przed o- 
sta tn ią  wojną powieścią 
„W att“. Później Beckett 
przez długie lata nic nic 
wydaje. Przestał pisać? Być 
może po prostu zm ieniał ję ­
zyk. Bo po wojnie zadebiu­
tu je  powtórnie — i to tym 
razem w paryskiej „Edition 
du M inuit". U kazują sie, 
Wszystkie w języku francu­
skim. „M urphy", „Molloy", 
„Malc.nnc.; m eurt", „L‘inno- 
m able", „Nouvclles et tex- 
tes pour rien". W roku 1953 
pisze „Czekając na Godota ', 
następnie „Końcówkę".
„Czekając na Godota" tłum a­
czy sam na język angielski — 
nowy tekst odbiega od w er­
sji francuskiego’ oryginała
— i dopiero to tłumaczenie 
ujaw ni związek Becketta z 
dram atem  angielskim. Pi- 
sząo to wszystko. Beckelt 
unika znajomych, nio ma 
przyjaciół, praw ic się ukry­
wa — tworzy legendę czło­
wieka nieznanego. Ale ten 
m it o samym sobie idzie u 
Becketta w parze z jego pi­
sarstwem , godzi się z tezami 
filozoficznymi jego dram atu 
i prozy. Bo i cóż głosi Sa­
muel Beckett? Absolutną 
bezwartościowośó człowieka. 
Człowiek nie znaczy nic, nic 
nio znaczą produkty jego 
prący, także litera tu rą  i 
sztuka nie ma żadnego zna­
czenia. Do takich uogólnień 
prowadzi lektura wydanych 
ostatnio „Nowel" Becketta. 
A dram ata? Dramat ekspo­
nuje tylko zasadnicze idee 
prozy. Ale. mówić o tym, że 
egzystencja Jest bezwarto­
ściowa i nonsensowna, m oż­
na różnie: z patosem, z tra ­
gicznym rozżaleniem. z 
drwiną. Beckett komunikuje

to, drwiąc. Nie tylko Swlat
jest nic nic w art. Także n a­
sze opinie o nim. Wszystko 
jest godne kpiny.

Kzecz w tym, że takim  to 
poglądom Becketta idą w 
sukurs jego znakomite u- 
micjętności pisarskie. Bo 
Beckett fascynuje. Swoimi 
racjam i? Nie. Przede wszy­
stkim  swoim stylem. Już 
pierwsze karty  jego opowia­
dań dają nam  znać, że r.iu- 
my do czynienia * wielkim 
sty listą francuskim . Co n a j­
bardziej zaskakuje czytelni­
ka, t;> chyba Bcckettowska 
koncepcja czasu. Autor „No­
wel" burzy porządek czaso­
wy, do jakiego przywykli­
śmy, w sposób, nie spotyka­
ny dotychczas w prozie, 
francuskiej, lleckett wyko­
rzystuje konwencję snu, je ­
go personao dram atis poru­
szają sit; w śwlccie nie od­
powiadającym światu rze ­
czywistemu. Na myśl przy­
chodzi Kafka.

Rzeczywiście, nie trudno 
wskazać związki, łączące o 
bu tych pisarzy. Ale wydaje 
się,jak gdyby Kafka oddzia 
ływal na Becketta nie wprost 
lecz za pośrednictwem swe­
go pełnomocnika na tery to­
rium prozy francuskiej. Tym 
pełnomocnikiem jest Mauri 
ce Blambot, św ietny powie- 
ściopisarz i krytyk literacki, 
autor „Aminadable", „Tho­
mas obscure", „Łe dernier 
homme".

A jednak proza Becketta, 
której, zdawałoby się nie 
rozjaśnia żadne światło 
skrzy się humorem. Oto je ­
dna 7. tajem nic tego pisar 
stwa. Humor Beckettow- 
ski przywodzi na panii;;ć 
Swifta. Swift także żył w 
Irlandii.

Nowelo Becketta, podob 
nie jak jego dram at pozba 
wionc akcji, są czymś w ro­
dzaju filozoficznych opowia­
stek . Czytając te opowiast­
ki czujemy, jak cierpnie 
nam skóra.

Warszawska
jesień

Potem  się biad.T, że wielki 
Szymanowski jest światu^ 
praw ie nieznany. J

N atom iast dzisiejsza tw ór­
czość polska była szczodrze 
(choć nienadm iem ie) rep re­
zentowana 1 odniosła szereg 
cennych sukcesów. (Zbiera­
my, jak widać, owoce ty ta ­
nicznej pracy. Szymanow­
s k i e j  nad odrodzeniem m u­
zyki polskiej). Ogromnym 
aplauzem przyjęto „Muzykę 
żałobną" Witolda Lutosław ­
skiego, nie m ilknąca owację 
wywołało „Concerto giocoso" 
Michała Spisaka. Bardzo ży­
czliwie przyjęte zostały: o- 
pera „K rakatuk" Tadeusza 
.'Żeligowskiego, IV Symfonia 
Romana Palestra, K oncert na

(Dokończenie ze ttr . T \

flet i orkiestrę Kazimierza 
Sikorskiego, „Nokturn" Pio­
tra  Perkowskiego Z polskich 
utworów dodeka fonicznych 
wybitny sukces odniosły ,,4 
esesje n.r orkiestrę" Tadeu­
sza Bairda. Z zainteresowa­
niem słuchano polskich u- 
tworów punktualistycznych 
(a tak!) kompozycji Henryka 
Góreckiego. Włodzimierza 
Kotońskiego, Kazimierza Se­
rockiego.

Przy omawianiu przebiegu 
festiwalu niesposób zapo­
mnieć o zestawie i świetnych 
wykonawców, stanowiących 
zespół odtwórczy najwyższej 
klasy Uczestniczyli soliści 
św iatowej rangi: Świętosław 
Richter, H enryk Szeryng, 
Heinz Rehfuss, Jakub  Zak I 
inni. G rały św ietne orkie­
stry: leningradzka (dyrygo­
wał Eugeniusz M rawiński i 
K urt Sanderling), lipska (dy­
rygował H erbert Kegel); z

polskich zespołów uczestni­
czyła Wielka O rkiestra Ra­
diowa (Jan Krenz), F ilhar­
monia Narodowa (Witold 
Rowicki i Stanisław  Skro- 
waczewski), Filharmonia 
Śląska (Andrzej Markowski). 
K w artet smyczkowy Ju il- 
liarda (USA) reprezentował 
najwyższą klasę kam erali­
styki. Zasłużone laury zebra­
ła Opera Bałtycka p * j kie­
rownictwem  Zygm unta' La- 
toszewskiego.

Prawdziwym  sukcesem or­
ganizacyjnym trzeba nazwać 
fakt że w festiwalu wzięli u- 
dział tak wspaniali odtwórcy. 
Oni nadają m artwym  nutom 
żywy kształt dźwiękowy i 
emocjonalny. Bez nich utw o­
ry  festiwalu miałyby szare 
oblicze.

KRZYSZTOF ANTONI 
MAZUR

Żyjemy w kraju, w któ­
rym  równio łatwo o święto 
jak  i żałobę. Tydzień Dobro­
ci dla Zwierząt czy P ierw ­
szy Międzynarodowy Dzień 
Głuchych — i już okazje 
dia festynu, transparentów  
I „lampki wina", jak  to 
zwykle określa się u n,'s 
parę butelek spirytusu. W 
ten sposób przez cały okrą­
gły roczek trw ają jakieś 
obchody.

Alo ów drugi biegun jest 
być może jeszcze bardziej 
charakterystyczny dla oby­
czajów społecznych. Przegra 
Pietrzykowski z zamorskim 
bokserem — żałoba. „W kle­
ili" łJ tS -o w i parę bramek — 
żałoba. Skrytykowali za 
granicą któregoś tancerza — 
żałoba. Dram at narodowy, 
płacz i zgrzytanie zębów.

Monarcha zachodnio-afry- 
kańskiiego księstwa Mossis 
postanowił zlikwidować 6- 
tysięcziną arm ię księsiwa, 
przeznaczając zaoszczędzone 
środki na utworzenie h are ­
mu, złożonego z 400 kobiet.

a
16-ietni Anglik TeUer za­

mówił papier listowy opa­
trzony firmowym nadru ­
kiem „Tele-Eiłectronic En- 
gineermg" i naw iązał kore­
spondencje z paroma zna­
nymi koncernami, otrzym u­
jąc 10 tysięcy funtów zall- 
czkit na konto przyszłych 
dostaw.

B
Synod kościoła reform o­

wanego w Szwecji zezwól ii 
kobietom  na wstępowanie 
do stanu kapłańskiego. P aru  
pastorów - kobiet działa już 
od pewnego czasu w Szwe­
cji.

ES '

50-letnia A m erykanka o 
nazwisku Krofczek podjęła 
próbę przejechania na w ro­
tkach 6 000 km z Pensylwa­
nii,i do Kalifornii.

W klasztorze na górze 
Tabor w Palestynie zabary­
kadowało się dwóch m ni­
chów prawosławnych, któ­
rzy m ieli być odesłani 
do Grecji z powodu niemo­
ralnego prowadzenia się. 
Jednym  z zakonników jest 
sam archim andryla. Na górze 
Tabor urzęduje komisja ko­
ścielna, która usiłuje nam ó­
wić mnichów do posłuszeń­
stwa,

O
Do sławnego hipnotyzera 

londyńskiego zadzwonił Ha­
rold Scott z Rochester w 
stanic Minnesota, chcąc odu­
czyć się palenia papiero­
sów. Hipnoza telefoniczna, 
nie udała się. gdyż zaraz Po 
skończeniu rozmowy Scott 
zapalił papierosa.

0
Władze m iejskie w Wel!s 

Ford, Nowa Zelandia, od­
kryły, że nowa stacja s tra ­
ży pożarnej o nowoczesnym 
wyposażeniu, kosztującym 
lfiO tysięcy dolarów, nie po­
siada dopływu wody.

O
Do mieszkania Sadie Sle- 

elman w Birmingham w ta r­
gnęli złodzieje, aby wyprać 
swojo rzeczy w je j pralce.

Tyle, że w  takich w ypadkach 
parę butelek spirytusu nie 
nazywa się już „lampką 
wln<i“.

Alo cóż, kiedy człowiek 
dysponuje śc&le określoną 
ilością energii osobistej i nie 
możo wydatkowywać jej 
bez granic, nawet na uro­
czystości i żałoby. A 
gdzież pozostaje miejsce dla 
spraw  bardziej ważkich? 
Cóż tam, powiedzmy, niew y­
konanie planu w budow ni­
ctwie okrętów, jeżeli K ie­
pura dostał chrypki i od­
wołał zapowiedziany kon­
cert.

Tak, tak — zrównoważe­
nie jest bardzo ważną zale­
ta. Przydałby się bez wąt­
pienia jakiś Bek Spokoju. 
Proponowałbym wówczas 
wywiesić tylko jeden tra n ­
sparent: „Żałoby narodowej 
się nie ogłasza**.. Choćby n a­
wet nasi dzielni chłopcy 
przegrali do zera z drugą 
reprezentacją Pernambuco.

Po groszu 
sztuka

Jeśli na święcie są same 
genialne dzieci, «kąd właści­
wie bierze się tylu krety­
nów?

« i'*< ' i n,c ■ i . • rtrawników?

Wciąż się zastanawiam, 
co lepsze: bigos po m yśli- 

wsku czy m alarstw o ab­
strakcyjne.

Kochałem ją tak  bardzo, 
że musiałem odejść nie m o­
gąc znieść jej żarn, gdy 
widziała mnie z Innymi ko­
bietam i.

Nikt jeszcze nie rozstrzy­
gnął, czy kclory w nocy 
znikają, czy lylko przestają 
być widoczne?

Po cn żyrafom w kładać 
naszyjniki z pereł? I tak 
n ik t ich nie zauważy!

Mogę zrozumieć, jak się 
radio robi, ale nigdy n:e 
rozumiem, dlaczego radiio 
gra?

JeśM nie wiecie co to zna­
czy mieć „minę m iliardera", 
obejrzyjcie sobie pierwszego 
lepszego m iliardera.

frant
Jak 
uzdroinić 
Polskę?

Barm anki w nocnych lo­
kalach na żądanie „mała 
czysta" winny podawać pe­
tentom szklankę mleka, 
śm iejąc się przy tym zalot­
nic w celu zapobieżenia od­
ruchom buntu.

Uliczne dziewczyny, po u- 
staleniu honorarium  i uda­
niu się z gościem na pobli­
skie schody, winny niezwło­
cznie agitować ża popar­
ciem Odnowy M oralnej, u- 
zależniająo od zgody klien­
ta swoje dalsze świadcze­
nia.

Wprowadzić ustawowy o- 
bowiązek gry w szachy.

Ponieważ homoseksualizm 
szerzy się zastraszająco mę­
żczyźni w inni stale przeby­
wać w domu, aby nie n a ra ­
żać się na zaczepki.

Pism a ilustrowane powin­
ny zamieszczać wyłącznic 
zdjęcia maszyn, najlepiej 
kombajnów, oraz krów wy- 
sokomlccznych.

W tram w ajach urządzić 
stosowno przegródki, unie­
możliwiające zwarcie ciele­
sne.

Skasować wszelkie słowa 
czteroliterowe, zaczynające 

się na literę „d“ *), ażeby 
pozbawić osoby piszące mo­
żliwości dokonywania sub­
telnych aluzji.

Celny
strzał 
fotoreportera

Naszemu fotoreporterowi 
udało się wykonać sensacyj­
ne zdjęcie Picassa, przebie­
rającego się przed swą co­
dzienną kąpielą w... Nie. 
nie możemy zdradzić w  
czym. Mistrz albowiem bła­
gał nas o dyskrecję.

*) np. drąg,
dupa, dren.

data, drań,



W I E L K A  P RO Ś BA
(Dokończenie ze str, 1)

demiologicznej — nie zauw a­
żeni przez przechodniów 
przem ierzają miasto, zaglą­
dając wszędzie tam, gdzie 
mcże powstać niebezpieczeń­
stwo zagrażające zdrowiu 
ludzkiemu.

— Z' każdym rakiem  sy­
tuacja przem ysłu mięsnego 
w  Lodzi sta je się coral  to 
większym problemem — 
odpowiada dyrektor S tacji 
d r  Jerzy  Zański — Po woj- 

< nie, przyjęto lub  adapto­
wano pomieszczenia nie przy­
stosowane do masowej pro­
dukcji, nowych obiektów je ­
szcze nic ma, a tu zapotrze­
bowanie w zrasta i stąd  cia­
snota i an ty san itam e w arun­
k i dotychczasowych pom ie­
szczeń. Dla zobrazowania 
w arostu spożycia wędlin 
w ystąrczy przyjrzeć się cy­
from  chociażby w  przybli­
żeniu. \ N iedawno spożywano 
w  Łodzi około 8 ton wędlin 
dziennie, a dziś spożycie 
wzrosło do około 15 toin. 
Tej sy tuacji aiie rozwiążą 
żadne drobne zabiegi, ani 
też dostaw y z tzw. przerzu­
tu  — polegające na dowo­
żeniu m ięsa z odległych 
m iast, jaik Bydgoszcz, By­
tom,. To pogarsza jedynie 
sytuacją, gdy* w arunk i 
tran sp o rtu  pozostaw iają w ie­
le  do życzenia, chociaż w 
przerzutach sytuacja o tyle 
się popraw iła, że nic do 
m iasta nie dostanie się bez 
uprzedniej kontroli naszych 
punktów , k tó re  w  tym  celu 
zorganizowaliśmy.

ZACZĘŁO SIĘ OD
ZWYKŁYCH... LODÓW

P o tej rozmowie studio­
wałem  gruby plik  do­
kum entów  godny nauko
w ej rozprawy. Oprócz 

protokołów , no ta tek  dotyczą­
cych skandalicznych w arun ­
ków w  przetw órniach mięs­
nych będących przedm iotem  
oskarżenia (art. 217, par. 1, 
lit. C Kodeksy Karnego), 
spotkałem  dokum enty1 pełn® 
rzeczowej argum entacji ■ w 
spraw ie istniejącej, 'syHiacji 
i wskazujące na środki 
zm ierzające do je j załago­
dzenia.

Inna rzecz, że Łódź prze­
m awia do W arszawy jak 
przysłowiowy dziad do obra­
zu. A Warszawa po swoje­
m u: „Do kogo ta  mowa?"

Co znaczy, żo alarm y w 
sprawie „słoniny i rąbanki" 
nie odnoszą skutku „na gó­
rze".

W protokole z konferencji 
w  Stacji Sanitarno-Epidem io 
logicznej m. £odzi zał. n r 13 
str. 6, w wypowiedzi d ra  
Kieruczenko — kierownika 
dz. badań laboratoryjnych, 
w iersz 5 od góry czytamy: ' 
„Ad 1, W ytw órnie nie prze­
strzegają zasad higieny. 
PrzykH d: na ,u l. N ow otki 45
— mięso z  sieni wrzucono  
do wilka. Na ul. Kopernika  
50, kat szczurzy w  beczce z  
m ięsem  przeznaczonym  do 
produkcji kiełbas.

W piśmie do P rokuratury  
W ojewódzkiej dla rn. Łodzi 
7. dnia 6, VIII. 58 — ZSE 
VII — 4a-Z-42-!>8 w punkcie 
1 czytamy: „Przetwórnia 
m ięsna przy ul. Grabowej 11 
jest jednym  z  ogniw całości 
łódzkich przetw órni m ięs­
nych, które dzięki sw em u  
niechlujnem u i  anty sanitar­
nem u stanowi produkują  
w yroby wędliniarskie zanie­
czyszczone i zakażone, powo­
dujące, po naprowadzeniu ich 
do obrotu, masowe i coraz 
bardziej nasilające się za- ' 
chorowania ludności na tzw. 
zatrucia pokarmow e pocho­

d z e n ia  mięsnego...'' Dalej: 
„karygodny brak troski o 
czystość w arunków  produk­
cji, nie zwracał (kienrumik. 
dop. MZ) uwagi na brud i 

zanieczyszczenie pomieszczeń  
przetw órni i sprzętu. I tak: 
kilkadziesiąt salcesonów „jor 
m owalo się" bezpośrednio 
na zadeptanej posadzce, 
przyciśnięte brudnym i des­
kami. Fartuchy używ ane  
przez podległy m u  personel 
były brudne i oklejone od 
dawna nie usuw anym i reszt­
kam i m ięsa i tłuszczu  (do­
wód rzeczowy).'' ...„dalszym 
w yrazem  jego zupełnej bez­
troski sanitarnej było zupeł­
ne niezainteresowanie się 
zbiornikiem  w ody zaopatru­
jącym  przetwórnię, znajdu- 

> jĄcym się na poddaszu tuż 
obok m ieszkania Anieli i A -  
leksandra Ulacha, którzy 
nielegalnie przygotow yw ali 
w  dniu 5 czerwca br. lody 
jadalne i na sku tek  am,ty- 
sanitam ych w arunków  tej 
produkcji spowodowali zaka­
żenie m asy lodowej od cho­
rego w  tym  czasie A leksan­
dra. Ulacha — zarazkiem

w yw ołującym  ositre zatru­
cia pokarmowe (Salmonella 
typhi murium ). Zakażenie to 
objęło około 300 jedzących  
te lody osób.

W czasie lustracji s tm e r-  
dzono, że zbiornik ten byt 
odkryty, obok niego znajdo­
w ały się w  brudzie i nieła­
dzie sprzęty należące do Ula. 
chów, m. in. — wiadro ze 
śmieciam.i i  ekskrem entam i 
chorobowymi Aleksandra  
Ulacha. Przedm ioty  te mogły 
łatwo spowodować zakażenie 
w ody w  zbiorniku..." Woda 
ze zbiornika zaopatruje prze 
twórnię, a przecież w  prze­
twórni, na podłodze form o­
wało się kilkadziesiąt salce­
sonów...

To praw da, że przetw ór­
nię na ulicy Grabowej od­
dano niedaw no do remontu, 
że z przetw órni na ul. Ko­
pern ika 50 przepędzono p la­
gę szczurów, ale to n ie  zimie 
nia fak tu  panującej tam 
ciasnoty. Bo na nic zda­
dzą się drobne m akijaże, 
bez radykalniejszych zmian, 
starość pozostanie starością 
coraz 'bardziej pochyłą.

JAK ZA KRÓLA ĆWIECZKA

Naszą błyskawiczną wę­
drów kę z p. d r D anu­
tą W ilanowską — 
przedstaw icielką S tacji 

Sanitarno-Epidem iologicznej 
rozpoczęliśmy od przetwórni 
„Węd 1 miara" na ul. Koper­
nika 44.

Pierw sze wrażenie: p rze­
tw órnia „W ędlinie rz‘‘, a 
czemu nie, załóżmy, im. kró­
la Ćwieczka? Buchające 
kłęby ostrego, niebieskiego 
dym u z drzwi wejściowych 
do przetw órni — potęgują 
w rażenie prym ityw u. Jacyś 
ludzie, donosząc z w ew nątrz 
ciepłą wodę w w iadrach 
m yją przed budynkiem  d re ­
wniane skrzynie służące do 
transportu  suchych wędlin. 
W szystko odbywa się ręcz­
nie. Chociaż...?

Towarzyszący nam  kiero­
wnik prze tw órn i usilnie 
sta ra  się rozproszyć, w ątp li­
wości d r  W ilanowskiej co 
do skuteczności takiego m y­
cia. Pani jesit jednak n ieu­
stępliwa, nic, tylko tłumaczy, 
radzi, zarządza. A uwag 
znajduje wiele... Zauważa ftp. 
że s ia tk a  w  oknie jest po to 
ażeby drzw i były zamknięte, 
P rzechowyw ane mięso w 
peklowni znajduje się w 
skrzyniach pokrytych pleś­
nią, to znów na poddaszu

gdzie są suche wędliny, rw l- 
sa pajęczyna tuż tuż nad 
nimi, i beczką z p rzypra­
wionym czosnkiem, który- 
idzie bezpośrednio do wy­
robów.

— Ja k  tu  przestrzegać 
zasad hiigieny — w trąca 
kierow nik — kiedy w  ca­
łym  pomieszczeniu jest ty l­
ko jeden klozet, z którego 
oprócz załogi przetw órni ko ­
rzysta jeszcze 5 rodzin i 
personel sąsiedniego sklepu 
obuwniczego?

— Ja k i m acie plan pro­
dukcji? — wtrącam .

— Około 1.500 kg dzien­
nie, ale na sobotę plan 
dzienny wynosi już 1.990 
kg  nie włączając w to p ro . 
dukcji specjalnej dla „De­
likatesów".

Druga przetwórnia, na ul. 
K opernika 50 — robi wrażenie 
znacznie korzystniejsze, jak ­
by bardziej nowoczesne. 
Dopiero przy bliższym przy j­
rzeniu się tym  więcej ra ­
żąco w ystępują tak ie m an­
kam enty, jak bliskość za­
pełnionego po brzegi śm iet­
n ika i składnicy starych 
kości z miejscem gdzie się 
przetw arza. Brud, panujący 
w  ekspedycji głównej, tanie 
kiełbasy zw ijającej w kącie 
tuż przy m iotłach używ a­
nych do w ym iatania pom ie­
szczeń. Prowadzi się także 
roboty rem ontow e w  okresie 
produkcji. To zjawiska, 
k tóre nie wzbudzają zaufa­
nia. Ale szczury należą, 
prawdopodobnie, do prze­
szłości. Do tego ciasnota, 
przykre zapachy w chłod­
nia cli i produkcja, produk­
cja dochodząca do 8 ton 
dziennie, a naw et i więcej 
w stosunku do możliwości 
4—5 ton, to  niezbyt po­
chlebne św iadectwa o gos­
podarzu.

CZY WARTO BUDOWAĆ?

Pytanie może wydać się 
dziwne. Jednak  wido­
cznie musi być „tam 

l gdzieś" . osoba, która 
zadaje sobie podobne py ta­
nie. Jakże to — pytacie? A 
jakże Inaczej, skoro od 
chwili powołania specjalnej 
komisji budowy zakładów 
m ięsnych dla m. stołecznego 
W arszawy i Łodzi upłynęło 
już osiem (!) la t, od powo­
łania zespołu specjalistów 
łódzkich siedem (!) lat, od 
opracowania założeń projek­

towych, k tóre zostały za­
tw ierdzone — pięć (!) lat, 
od uzyskania kredytów  — 
dwa. a od rozpoczęcia bu­
dowy — jeden rek. (Załą­
cznik n r  10 etr. l i 2).

Dalej. Zadania staw iane 
przemysłowi mięsnemu 
przez Łódzki Zarząd H an­
dlu na rok 1958 wynoszą: 
13.000 ton jwędlin I 7.340 
ton wyrobów wędlin, i k a ­
szanek, nie wliczając od­
biorców umownych, podczas 
kiedy możliwości na pokry­
cie staw ianych zadań wy­
noszą 11.300 ton wędlin 1 
(1.760 ton wyrobów wędlin 
ł kaszanek. A więc z góry 
zakładany niedobór w ynie­
sie: 2.200 ton wędlin i fi80 
ton wyrobów wędlin i k a ­
szanek.

Czy nowowy budowana 
przetw órnia w Pabianicach,
której uruchom ienie nastąpi 
w krótce rozwiąże kłopoty?

Nie! W spomniany niedo­
bór w yniknął już z wliczenia 
produkcji i tej przetwórni.

A przecież rozwiązanie 
problem u zdaje Się być ta ­
kie proste, po tylu latach 
oczekiwania: „należy zapew ­
nić priorytet dla budowy 
chłodni przyrzeinej w Lodzi. 
Należy przyśpieszyć sporzą­
dzenia dokum entacji techni. 
cznej i zapewnić szybką prze 
budowę projektowanych hal 
uboju trzody i bydła na rzeź­
ni w  Lodzi. Od tego uzależ­
niona jest budowa przetw ór­
ni wędlin w  obecnej hali u . 
boju trzody".

WIELKA PROŚBA 
MAŁEGO CZŁOWIEKA

W reszcie czas na u jaw ­
nienie wielkiej prośby.
Proszę przeczytać uważ­

nie, bardzo uważnie: zatrucia 
pokarm ow e mięsem i jego 
przetworam i stanowią p rze­
w ażającą część wszystkich 
zatruć pokarmowych i są 
spowodowane: zakażeniami 
masy towarowej w antysa- 
n itarnych ^warunkach, ła t­
wym psuciem się produk­
tów m ięsnych (brak lodó­
wek) względnie — niew łaś­
ciwym składem produktów  
mięsnych.

w roku 1954 — 15.823 
przypadków zachorowań, 
64.986 zwolnionych dni;

w roku 1955 — 18.005 
przypadków zachorowań, 
81.184 zwolnionych dni; 

w roku 1956 — 20,436
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przypadków zachorowań, 
111.077 zwolnionych dni;

w roku 1957 — 24.664 
przypadków zachorowań, 
141.002 zwolnionych dni.

Proszę przeczytać uważnie, 
bardzo uważnie, chodzi o 
zdrowie ludzkie 1 straty  w 
naszym społecznym budże­
cie.

MARIAN ZDROJEWSKI

Prof. dr Józef Kostrzcwski

ROZMOWY
w

HAMBURGU
(Dokończenie ze str. 2)

w V wieku, a juszcze bar- 
dziei w wiekach VI i VII.

Wbrew twierdzeniom n.o- 
których niemieckich i in­
nych uczonych głoszących, 
że nie posiadamy dobrze da­
towanych zabytków słowiań­
skich sprzed wieku VII, 
siarałem  sie udowodnić takie 
nie tylko posiadamy taKla 
zabytki dobrze datowane, a- 
le in naw iązuja one swyrai 
fornuimi do zabytków w c z b -  

fcnieiszych. Innymi słowy 
można to sformułować tak, 
że Słowianie zasiedziali 
w dorzeczu Odry i Wisły od 
więcej niż trzech tysiącloci 
oraz że na ziemiach między 
Odra i Łaba zamieszkiwali 
oni w ciągu naszej ery co- 
najm niej przez siedem stu- 
lec: lako społeczność polity­
cznie i ludnościowo dom inu­
jąca. nie licząc kilku dal­
szych wifików powolnej ger­
manizacji' tych obszarów, w 
których Słowianie ciągle je­
szcze trw ali. Około połowy
I tysiąclecia n. e. S łow iaire 
nie bvli 1akąś bezwolną m a­
są, którą w ruch w praw ić

mogły tylko obce siły — na­
jazdy Hunów czy Awarów, 
ale w łaśnie wówczas już 
rraimv do czynienia z eks­
pansja Słowian, biorąca po­
czątek z roawoiu rodzim ych

m. in. referat prof. d r W i­
tolda Hensla z Warszawy, 
który, niestety, z powodu 
choroby nie mógi być obec­
ny na Kongresie, m ianow i­
cie je « j referat o fortyfika-

Wykopaliska pod BremereiK

sił gospodarczo-społecznych, 
co szło w parze z rów m cze- 
snym kurczeniem &ię obsza­
rów germ ańskich na wschód 
od Łaby.

PYTANIE: Oczywiście do­
robek Kongresu, w tym doro­
bek naukowy archeologów 
polskich zapoczątkowany w 
Hamburgu, będzie w jakiś 
sposób utrwalony?

ODPOWIEDZ: W nieda- 
lekiei przyszłości ukaże sie 
wielka publikacja referatów 
z V Kongresu Archeologów 
w Hamburgu. Znajdą się w 
niej niewątpliwie też refe­
raty delegacji polskiej —

cjach Słowian wschodnich i 
zachodnich. Dodam jeszczs, 
że doc. d r Andrzej Nadol- 
skl z Łodzi mówił na Kon­
gresie o standaryzacji publi­
kacji archeologicznych, da­
lej ppof. Antoniewicz z W ar­
szawy o projektowanym  
przezeń atlasie archeologicz­
nym świata, doc. d r W. Ko- 
czka z Poznania o proble­
mach z pogranicza antropo­
logii 1 archeologii w odnie­
sieniu do ziem Europy środ­
kowej oraz prof. d r Z. Ra- 
jewski z Warszawy o m eto­
dzie badania pradziejowych 
osad wielowarstwowych i 
kompleksów osadniczych. .

W przygotowanej w ielkiej 
publikacji kongresowej znaj­
da sie też dwa dalsze pol­
skie referaty, mianowicie 
mgra W aldem ara Chm iele­
wskiego z Łodzi o zagad- 
niemtKh zwiazanych z dato­
waniem różnych ku ltu r ze. 
środkowej epoki kam ienia w 
Polsce, ora* doc dr Andrze­
ja  Zakiego z Krakowa o Cel­
tach w Polsce. Oba] ci b i-  
daeze nie mogli niestety 
brać udziału w Kongresie 
osobiście z powodu niesoo- 
dziewanych orzeszkód zew- 
net.rznvch.

Emigrację polską rep re ­
zentował o. Drof. dr Tade­
usz Sulim irskl. przed wojną 
w ykładający archeologię na 
Uniwersytecie Jagiellońskim  
w  Krakowie, obecnie m ają­
cy zlecone wykłady na 
Uniw. Londyńskim i na k il­
ku innych wyższych, uczel­
niach angielskich. Wygłosił 
on bardao ciekawy referat 
na tem at ku ltu ry  scytyjskiej 
w Europie środkowej.

Trzeba dodać na zakończe­
nie, że organizacja Kongre­
su bvła znakomita. Gospo­
darze Kongresu uczynili 
wszystko, aby gościom z za­
granicy dać m axim um  poży­
tecznych 1 przyjem nych wra« 
żeń.

Rozmawiał 

ZBIGNIEW NOWICKI

Odfllsus t r .



W ŁODZIM IERZ K R Y SIŃ SK I

„POLICJA 
MA PEŁNE RĘCE 
ROBOTY"
Przeglądając — szczupłą 

jak  dotąd twórczość 
popularnego już S ła­
womira Mrożka — nie 

trudno  zauważyć, że istotną, 
k to  wie czy nie zasadniczą 
cechą stylu autora „Słonia" 
jest nersyflaż. Persyflaż nie­
miłosierny, integralny, d rw i­
na przekazana bez m rugnię­
cia powieką, bez najm niej­
szej naw et próby dołączenia 
jakiegoś rozładowującego a -  
kom paniam en tu.

Czytelnik najlepiej redago­
wanego w Polsce tygodiiiika 
literackiego (mam na myśli
— oczywiście — krakowskie 
„Zycie Literackie") nie odmó­
wi sobie nigdy lektury „Po­
stępowca*. Ten mi k rotygo- 
dnik, redagowany wytrwale 
przez jednego, tylko jednego 
człow ieka („wszystko Sławo­
m ir Mrożek") poinforrpuje 
czytelnika o akcji zbierania 
butelek po wódce, które m a­
ją  zm aterializować ideę 
„szklanych domów" St. Że­
romskiego. Czytelnik „Po­
stępowca" dowie się, że ku­
kułka jest wielce pożytecz­
nym ptakiem  dla uczonych 
ekonomistów, którzy na pod­
stawie ilości kuknięć mogą 
rozwiązywać ważkie zagad­
nienia gospodarcze Czytel­
nik „Postępowca" dowie się 
wreszcie o wszystkich pożyt­
kach, jakie przynosi pies po­
kojowy — jam nik. Wszystko 
to przekazane jest w tonie nie 
zwykle poważnym, z godno­
ścią i szacunkiem.

Owa niemiłosierna i nie­
podzielna drwina, owa tona­
cja ironii nie-ironli wystąpi 
jaskraw o w niedawno napi­
sanej przez Mrożka sztuce 
teatralnej pt. „Policja". Sztu­
kę tę. wystawioną z pełnym 
powodzeniem zobaczyliśmy 
na scenie Teatru „7.15". Nie 
trudno chyba stwierdzić, że
o „tragizmie" Mrożkowskiej 
farsy — grotesiki — dram a­
tu decyduje jakaś, założona 
z g^ry hiperpoprawność — 
nadgorliwcść. Te słowa z po­
wodzeniem można zastąpić 
wyrażeniem : „maksymalizm 
zupełny".

Wyjaśnię, co przez to ro­
zumiem. Otóż maksymalny, 
bo szczerze nawrócony, pod­
pisujący ak t wiernopoddali­
czy jest w sztuce — wię­
zień. Maksymalny, bo pro­
wokujący, zakochany do 
przesady w mundurze, zdy­
scyplinowany, choć „rozdwo­
jony" jest też sierżapt-pro- 
wokator. Maksymalne wresz­
cie, bo szczerze nie dające 
się sprowokować, spontani­
cznie w iw atujące na cześć 
własnego rządu, jest również 
społeczeństwo, Wfzelki m a- 
ksymałizm, albo mówiąc ina­
czej tzw. przegięcie jest 
czyni A niebezpiecznym. P ro ­
wadzi nieuchronnie do sytu­
acji bardzo nieprzyjemnych. 
Kończy się też taki stan rze­
czy najczęściej albo rozła­
dowaniem „p rzejęcia" , albo 
nowym, w odwrotną stronę 
przegięciem. Nie inaczej u 
Mrożka. Dobrobyt oglądany 
spoza kraty  więziennej pro­
wadzi do wspaniałej ewolu­
cji ostatniego wroga ustroju. 
Przem iana ostatniego w ię­
źnia zagraża z kole^ r a d i  by­
tu policji, jako instytucji 
„obsługującej" i likw idują­
cej niebezpiecznych. To pro­
wadzi do nowego maksyma- 
lizmu. Opętany komendant 
aresztuje początkowo „na ni-

»jtr.

( 0

by" maksymaliistę-sierźanta. 
który (przegięcie w odwrot­
ną stronę) stanie się rewo­
lucjonistą całą gębą. Mrożek 
wprowadza czytelnika i wi-. 
dza w labirynt krzywych 
zwierciadeł. Zjawia się ge­
nerał. Jego adiutantem  jest 
uprzedni więzień, 'obecnie od 
rodzony, na usługach rzą­
du, poTcjant (przegięcie w 
odwrotną strunę). Uprzedni 
prowokator — teraz nowona­
rodzony rewolucjonista, wróg 
rządu, bez mrugnięcia okiem 
rzuca niby nie niebezpie­
czną bombę na generała. N a­
stępuje eksplozja. DWaj m a­
ksymaliści (choć z tej samei 
strony barykady stojący) tj. 
kom endant 1 adiutant gene­
rała przyskakują do siebie. 
A reszlują się wzajemnie. 
Każdy z nich ma swoją „ma­
ksymalną" rację. Ale oto ge­
nerał wychodź^ z ustępu, 
gdzie ukrył się, by uniknąć t 
śmierci. Chce aresztoy/ać 
dwóch, aresztowanych ju •. 
przez samych siebie » poli­
cjantów, Maksymalizm — 
hiperpapraw.ność dochodzą 
znów do głosu. Oto areszto 
wan.y już komendant aresz­
tu je  generała (racje aresztu­
jącego są oczwiścle wyrazem 
jego maksymallzmu). Jaki 
jest tedy sens sztuki'M rożka? 
Nie sądzę, żeby to było pod­
sumowanie fragmentu histo­
rii. Jest to jakaś groteskowa, 
wpisana na m argines pew ­
nych spraw  glosa.

Nie trzeba — jednak są ­
dzę — wyciągać z tego wnio­
sków zbyt daleko idącvch, 
choć przecież Mrożek w spo­
sób niezwykle dowcipny 
skwitował po swojemu d ia­
lektyczną zasadę rozwoju 
poprzez w alkę przeciwieństw.

Autor m<Vwi w „uwagach
o ew entualnej inscenizacji"
0 zagęszczeniu konstrukcyj­
nym sztuki. Jest to — deli­
katnie m ów ąc — pewna 
przesada. Lektura sztuki 
Mrożka skłonić ipoże do re­
fleksji. że mamy do czynie­
nia ■/. utworem  nieteatral- 
nym, nietentralnym  przynaj • 
mniej w tradycyjnym  zna­
czeniu tego słowa. Otóż o- 
kazuje słę. że na scenie Mro­
żek absolutn;e nie nudzi. Bły­
szczy dowcipny dialog d ra­
matu.

Absolutna wymyślność, 
paradoksalność poszczegól­
nych postaci i sytuacji skła­
nia reżysera do specjalnego 
potraktow ania m ateriału. 
Tak też postąpjł, przywróco­
ny Lodzi Roman Sykała. Je ­
go sposób „ustaw ienia” ak­
torów w ydaje mi się nad 
w yraz celowym i słusznym. 
Praw ie każdy z aktorów  za­
chowuje należyty dystans w 
stosunku do postaci przed­
staw ianej. Może najm niej 
zaznacza się to u Włodzi­
m ierza Kwaskowskiego. ale
1 rola jego daje stosunkowo 
"aj.mniejsze pod tym  wżglę- 
iem możliwości. Trzeba 
itw ierdzić jednak, że aktor 
eo stworzył bardzo przeko-

(Dokończenie na str. U)
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Przedziwna
wies

Jeśli kiedykolwiek znaj­
dziecie w zagranicznym ma­
gazynie ilustrowanym jakiś 
rysunek Erika Burgina, to 
istnieje dziesięć szans prze­
ciw jednej, że żart ten bę­
dzie dotyczyć turystyki. Włó­
częgi i podróże, podmiejskie 
wycieczki wcek-endowc. ry­
bołówstwo — oto żelazny te­
mat dowcipów brytyjskiego 
humorysty, konsekwentnie 
realizowany w setkach żar­
tów obrazkowych.

Burgin wic co robi eksploa­
tując tematykę turystyczną: 
jest ona na pewno dla w y ­
trawnego humorysty niewy­
czerpaną kopalnią pomysłów. 
Wiemy z własnego doświad­
czenia, ileż zabawnych I tra­
gikomicznych perypetii do­
starcza każda wyprawa wa­
kacyjna...

I choć w żartach Brytyj­
czyka nic ma żadnej „filozo­
fii" (którą można bez trudu 
wyczytać u wielu Innych ry­
sowników, gdzie spoza ko­
micznej sytuacji wyglądaj:), 
przeróżne antypatie i obsesje) 

to jednak twórczość Bur- 
gina zdecydowanie wyróżnia 
się, inną cechą — oryginal­
nością pomysłów.

Burgin jest popularnym w 
Anglii rysownikiem — współ­
pracuje stale z „Punchcm" 
(skąd wybrano załączone ry­
sunki), magazynami „John 
Buli" i „Every Lady’s“ oraz 
z dziennikami „Daily Skctch"
i „Daily Mirror".

Urodził się w  1926 roku. 
uiicszka w małym miastecz­
ku Maidenhcad w pobliżu 
Berkshire.

Jeszcze jedna informacja 
—> jcśłi to kogoś interesuje — 
Burgin jest żonaty i ma 
dwoje dzieci.

J. W.

Kolumna
(Dokończenie ze str. 3)

miasto. Awans Kolumny na­
wet. do nsiedla pozwolitby 
rozbudować miejscowość. W 
Kolumnie są do sprzeda­
nia: 22 domki jednorodzinne
— do których pierwszeństwo 
m ają dotychczasowi użytko­
wnicy i repatrianci —• oraz 
51 działek. Za "te działki i 
domki w i e ś  zdobyłaby 1 
milion 305 tysięcy złotych, 
które obróciłoby się na bu­
downictwo komunalne. Wzdy 
chamy, gdyż bardzo miło 
mieszkałoby się tuta.i w le- 
sie. gdyby oczywiście można 
było sobie pozwolić na w y­
budowanie domku — ma­
rzenia. Ale, niestety, p ie­
niędzy nie mamy. Więc mo­
że ja k 'ś  tak społecznie? 
Tym bardziej, że gdyby 
Kolumna awansowała na 
miasto,, czego z całego serca 
jej życzymy — własność 
nabytej działki byłaby ..cza­
sowa"; to znaczy 'gdyby 
gm 'na (lubię tę sta rą  de­
m okratyczną nazwę) plano­

wała w  tym  miejscu, 
gdzie stoi mój domek. wy­
budować n.p.. kino, m usiał­
bym z honorem czyli za 
odpowiednim wynagrodze­
niem. ustąpić. Czasami się 
to opłaca, a czasarif nie. 
Więc może lepsza byłaby 
myśl „społecznej" ofensywy 
na Kolumnę: bud1 wy dcm - 
ków przez zakłady pracy 
czy spółdzielnie m ieszka­
niowe. Łódź jest otoczona 
podwójnym wieńcem księ­
życów: przemysłowych, lak  
Pabianice, Aleksandrów, 
Zgierz i wypoczynkowych
jak  Kolumna. W lecie w  la ­
sach Kolumnv mieszka ty ­
siąc dzieci łódzkich przeby­
wających na kokm/isch. 
W arto pomvśle£ o wczasach 
n'iedz;plnych d 'a  robotni­
ków łódzkich. Nisehże więc 
Kolumna aw ansuje do ran:*: 
ogrodu — przedmieścia Lo­
dzi, ro jej i naszemu miastu 
wyjdzie tylko na zdrowie.

Najostrzejsze
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Zima w 1923 roku przyszła do małej podlwowskiej 
mieściny Zólkwi bardzo wcześnie. Był, dopiero 
I-oczątek listopada, a już śnieg pokrył ziemię 
białą warstwą puchu. W koszarach 6 pułku 

strzelców konnych zima wyciska swe specyficzne pię­
tn o — panował .spokój, a naw et nuda. Z okna kancela­
rii spoglądałem tęsknie w stronę Lwowa — o 30 kilo­
metrów dalej zaczynało się życie, lu było pusto, tęskno
i źle. Ciągle powracałem w myśli do lwowskich cza­
sów, do murów korpusu kadetów , w których spędziłem 
6 lat wczesnej młodości. Co też w tej chwili robi Zu­
zia ze śmiesznie zadartym  noskiem, do której tylekroć 
wymykałem się poprzez korpusowy mur?

L lużba w pułku nie była tak  interesująca jak się po­
czątkowo wydawało, pełniliśmy w raz z kilkoma kole­
gami nic nie znaczące funkcje niby to oficerów, niby 
to podoficerów. Jednym  słowem biednymi podchorą­
żymi łatano 1 zapychano wszelkie możliwe dziury. Co 
zrobić? Wojskol

Po raz setny w racałem  myślą do Zuzi i Lwowa, gdy 
do kancelarii wtoczył się na krzywych nogach, barył- 
kowaty, podporucznik Ł.

_ No, chłopcy, przygotować się do balu  — na 4
grudnia u nafe święto.

I w łaśnie zaczęło się 4 grudnia.
W tym dniu obchodziliśmy święto pułkowe, wieczo­

rem był bal, na którym  poznałem panią Z. żonę jedne­
go z wyższych oficerów.

Idylla nie trw ała długo. Po miesiącu wezwano mnie 
do Lwowa do DOK 6. Dyrektor D epartam entu K aw a­
lerii miał stopień podpułkownika, sum iaste wąsy 1 
nadkwasotę żołądka. Dzięki tej ostatniej przypadło- 
3ci rozmowa była bardzo lakoniczna i krótka — przede 
mną stanęły dwie alternatyw y albo symulować cho­
robę i iść do zakładu dla umysłowo chorych, albo,., 
uciekać.

-Dezercja — to słowo było dla mnie zawsze w strętne
i znaczyło tyle ramo co zdrada. Ale jakie jest trzecie 
wyjście? Czasu do nam ysłu nie było.

O godzinie 18-tej wieczorem z dworca lwowskiego 
młody podchorąży odjeżdżał pośpiesznym pociągiem 
w kierunku Krakowa. Przedział był pusty. Złe myśli 
kołatały do w tóru kołom wagonu. Za oknem w ciem­
ności przesuwał się podkarpacki krajobraz, otulony no­
cą 1 śniegiem. Do K rakow a dojechałem nad ranem  nie 
zmrużywszy naw et oka. W kieszeni miałem kilkadzie­
siąt złotych — to był mój cały m ajątek. Musiałem co 
rychlej kupić cywilne ubranie, które musiało ml wy­
starczyć na dłuższ" okres czasu.

Po ar u godzinach młody chłopak w śmiesznej smo­
kingowe] m arynarce i przy krótkich szarych spodniach, 
w szaliku wstydliwie maskującym brak kołnierzyka i 
kraw ata wchodził do biura rekrutującego chętnych do 
francuskich kopalni.

Imię, nazwisko... data urodzenia. Dyskretny urzędnik 
będący na żołdzie francuskiego koncernu węglowego, 
nie pytał o dokumenty, wierzył ludziom ria słowo, byle

1 Wieczorem na dziedzińcu koszar, które noszą nazwę 
„M atka Legii" przyjm uje nasz transport dowódca puł­
ku — oficer w stopniu pułkownika, pan życia i śm ier­
ci nie tylko żołnierzy, ale całego rejonu.

Dostojnika tego żołnierze oglądają raz na kilka lat. 
Wygłasza do nas krótkie przemówienie.

Od dziś nie ma wśród was Niemców. Francuzów, 
Anglików, Włochów, Polaków — od dziś Jesteście le­
gionistami, podlegacie praw u, tejże Legii i tylko ona 
decyduje o waszym życiu i śmierci — bądźcie jej go­
dni.

Pułkownik wsiadł do samochodu i odjechał. Dla 
nas zaczął się okres rekrucki.

Podpisałem kontrakt na 5 lat. I oto lego samego 
dnia spotkała n.nle i mych nowych kolegów niespo­
dzianka, z rzędu przyjemnych — wypłacono nam po 
500 franków. Na nasze polskie stosunki przedwojenne 
była to sum a duża, gdyż odpowiadała 250 złotym. P ie­
niądze te darow ano nam  jednak na ściśle określony 
cel — pożegnać się za nie z życiśm cywilnym, zerwać 
wszelkie więzy łączące serce z krajem . Jednym  sło­
wem 500 franków  naleŁało wydać w towarzystwie sta­
rych legionistów na wódkę i dziewczynki.

Przed wieczorem wzięło mnie w obroty dwóch s ta ­
rych legionowych wyjadaczy. Dali ml sta re kepi. pas, 
m undur, buty — wyglądem niczym nie różniłem się od 
legionistów przebywających w Sidi-beb-Abbes od pa­
ru lat.

Rozpoczęła się nauka salutowania, które ^panowa­
łem rzecz ja*nn bardzo szybko. Jednak  korpus kadetów
i podchorążówka czegoś mnie w końcu nauczyły...

Wieczorem legioniści „przcszwarcowali" mnie do 
miasta. Sobie tylko znanymi wąskimi i śmierdzącymi 
Uliczkami, na których nie zachodziła obawa natknię­
cia *ię na patrol Legli, zaprowadzili mnie do olbrzy­
miego lupanaru. Tu byliśmy już bezpieczni —r do 
domu publicznego patrole Legii nie m aią wstępu. Jest 
to terytorium  całkowicie wyłączone spod ingerencji 
v'ładz, jako że należy do konsorcjAn. w skted którego 
wchodzi kilku radnych miejskich, paru wyższych ofi­
cerów. a nierzadko nawet, czerpie dochcdy z tc.io 
przedsiębiorstwa, rzecz jasna po cichu ’i dyskretnie, 
sam... gubernator.

Gdy opuszczałem rano cuchnące pomieszczenia tego 
przybytku rozkoszy, w kieszeni miałem pustkę, w ser­
cu gorycz, w głowie szum po alkoholu a przed soba 
{,.”spektywę T-ięciy lat życia, którego największą przy- 
•emnością będą od ląd płatne kobiety i tania paląca 
wódka.

O Zuzi już nie myślałem, została daleko, a wpoomi- 
»oć ją  dziś, to to samo co ubliżać jei pamięci, jej czu- 
■smu spojrzeniu i temu wszystkiemu, co kiedyś wyda­
wało mi się dropie i bliskie.

A więc będę żv 1 tok. jak żyją legioniści, a legioniści 
nie żyją jak  norm alni ludzie. ■

C. d. n.

wyglądali na silnych i chcieli pracować we francuskich 
kopalniach. Chwila krótkiego namysłu, 1 oto w rubry­
ce nazwisko — urzędnik zapisał Kowalski, imię Jan, 
urodzony w roku 1904. Tego samego wieczora, w jeż­
dżał t-rze? Myślenice na terytorium  Czechosłowacji 
smutny pociąg wiozący w zimnych, nieopalanych i nie 
oświetlonych wagonach nowy transport polskich emi­
grantów.

Jechały cale rodziny, jechali samotni, jechali w kie­
runku Francji, gdzie mieli znaleźć pracę, chleb i lep­
sze w arunki życia. Tym ludziom niewiele było potrze­
ba. Parę złotych dziennie, kawał chleba. trzy razy 
dziennie zupa — czego trzeba więcej, gdy człowiek 
przyzwyczaił się do głodu jak do swego cienia?

W wagonie wybuchały spory, by zn chwilę zamienić 
się w żarty, śpiew lub płacz* Niewesoło mi było w 
drodze. Za sobą zostawiłem wszystko — mosty były 
spalone. Co czekać mnie może tam? To pytanie s ta ­
wiałem sobie tysiące razy w  czasie drogi przez Czecho­
słowację, Niemcy 1 Francję.

W Paryżu n a  dworcu pow itał nas duży plakat wzy­
wający młodych i pełnych żądzy życia ludzi do Legii 
Cudzoziemskiej. To był moment objawienia- Tak, to 
coś dla mnie! Nauczyłem się już uciekać. Tego dnia 
uciekłem z transportu, który nnał odjechać w kierun­
ku Pas de Calais. Noc przespałem na dworcu, a rano 
pierwszy francuski policjant, którego spotkałem  przed 
dwohiem odwiózł mnie pod W ersal przed Biuro Be- 
orutent. Nie dziwiłbym się uprzejmości policjanta, 
gdybym wiedział, że za każdego zgłaszającego się o- 
trzym ule odprowadzający sum ę 100 franków.

I oto stoję przed biurkiem, za którym  w fotelu siedzi 
ex carski pułkownik Tokadze. Książę uśmiecha się 
łaskawie, zna kilka polskich słów.

— Do Legli? rro sz ę  bardzo, ale wie^z, chłopcze, że 
to ciężka służba, namyśl się...

Ody mówię, że już sie namyśliłem, pułkownik oboję­
tnie WzfuHzs ramionami, pyla o personalia, wpisuje 
je do książki, daje mi do pcdp:sania formularz, klau­
zula zapadła. P n dwócK dniach jestem już na kładce 
wiodącej do Fortu św. Jana w Marsylii. Na bram ie 
napis: ,,Żołnierze Legii przyszliście po to, żeby umie­
rać, więc ja was poślę tam  gdzie um ierać można".

Korsykańczyk — oficer Legii przyjm ujący w  Forcie 
rekrutów , ma tw arz buldoga 1 minę zbója.

— Od<|ać wszystkie rzeczy, zegarki, portfel. Nic was 
już nte łączy z życiem w  cywilu — jesteście żołnie­
rzami Legli.

Po obłędzie fasujem y sta re  podarte f ra n c u sk i mun­
dury. w których alnelis ?apewn'e żołnier/e pod Verdun.
W tych m undurach, to tygodniu maszeruiemy już 
p rtez Oran. Ludzie patrzący na ciągnącą kolumnę le­
gionistów m ałą miny drw iące i pogardliwe — nowv 
transport mięsa armahnieeo orzybvł do Afryki. Inni 
patrzą na nas 7,e w spółczułem  lakbv wzrokiem pyta­
jąc — ludzie, czyście postradali rozum?

Na dworcu ładu ta nas do wagonów, jedziemy — kie- ’ 
runek Sidi-beb-Abbes.

„Policja ma pełne ręce roboty"
(Dokończenie ze str. 10)

nywającą po#tać ogłupion^- 
go komendanta. Unlknal też 
w sposób szczęśliwy szaiżv,
której niebezpieczeństwo,
siłą rzeczy, zawisło gdiles 
nad’ tą rola,

Interesującą postać1 ® 
rzył Stanisław  Kam ińsk- 
Aktor ten wygrać potrafi*. 
eo jest najważniejsze, jed­
nolitość charakteru  ..bez­
myślnie myślącego” sierżan- 
ta-prow okatora. Jego ewolu­
cji o 180 stopni nie pozwolił 
widzowi także traktował1' 
zbyt poważnie W sumie u- 
bawił wszystkich znakomi­
cie. O ile Kamiński grał 
tępeso kretyna 1 „bezmyślnie

myślącego1’, Tadeusz Saba- 
nt, początkowo ucharaktery- 
zowany na J. L. B arrault z 
..Komediantów’’, stworzył 
postać bardziej w duchu in ­
teligenckim. On też pofiawa) 
tekst z naj.większym odcie­
niem ironii w głosie, W su­
mie chyba lepszy byl w 
pierwszej części swej roli. 
W pozostałych, znacznie 
szczuplejszych rozmiarem 
rolach,-w ystąpili: J. Andrze­
jewska i T. Szmidt, Aktorzy 
ci nie wyłamali się z ogólnej 
tonacji przedstawienia. Sa­
dzę, że obok inteligentnej 
reżyserii, dużym stosunkowo 
atutem  przedstawienia jest

scenografia (Marian Stań­
czak) Scenografia to czasem 
prawie „barokowa”, wyko­
rzystująca elementy sprzecz­
ne (urządzenie mieszkania 
sierżanta-prow okątora, ko­
stiumy więźniów, m undury 
policjantów, pseudotyrobki 
kapelusz sierżanta „po cy­
w ilnem u’1). Scenografia 
Stańczaka podkreśla w spn- 
sób 'trafny  groteskowość, pa- 
radoksalność sytuacji 1 cha­
rakteryzuje społeczeństwo, 
którego stróźe noszą ordery 
przypięte do poszczególnych 
nogawek spodni. „Policję'* 
Sławomira Mrożka zdecydo­
wał się wystawić teatr, który

jakże często dokonuje zmian 
personalnych w swym zespo­
le. Nowe nazwiska, wśród 
nich nazwiska tegorocznych 
absolwentów PWST W Ło- 
d ii, może wreszcie rozwiążą 
istotne dla tego teatru  za­
gadnienie aktora. Omówio­
ny spektakl stanowić powi­
nien także „ Jakiś swoisty 
przyczynek do dyskusji na 
tem at repertuaru  tego teatru, 
próbującego, być może, pod 
niewinną nazwą „7.15” u- 
kryć swoje stałe, ściśle spre­
cyzowane założenia i tenden­
cje.

WŁODZIMIERZ
KRYSIŃSKI



NOWE ARCYDZIEŁO?
Podobno Jan  Koecher, au­

tor najgorszego polskiego til- 
mu („Kariera"), przygotowu­
je obeonrfe nowy obraz o in­
nym  tym razem  tytule. P i­
szemy „podobno", gdyż nia 
wiemy, czy rzeczona wyżej 
rew elacyjna inform acja od­
powiada prawdzie. Każdo 
sprostowanie zamieścimy z 
przyjemnością.

Uwaga
konkurs!

Od pierwszych numerów 
naszego tygodnika pojawiają 
się na jego łaniach rysunki 
wychodzące spod pióra Sta­
nisława Ibisa-Gratkowskie- 
go. Wypadałoby wreszcie 
przedstawić Autora naszym 
Czytelnikom. Niestety, miast 
fotografii rozporządzamy je­
dynie skromnym sztychem, 
który — jak przypuszczamy 
— jest autoportretem Arty­
sty, nie lubiącego* ujawniać 
swojego oblicza.

NOW A OKŁADKA CZASO­
PISMA „LIFE*, CZYLI A- 
MERYKANIE INTERESUJĄ 
SIĘ PIERWSZYM POLSKIM 

WESTERNEM...
Do Rymanowa Zdroju 

(Bieszczady), gdzie bawj e- 
kipa filmu „Rancho" pod 
dowództwem reż. Wadima 
Berestowskiego t  operatora 
Romualda K ropata (zespól 
„Po pr stu"), przybyła n ie­
dawno wycieczka korespon­
dentów „Life‘u", pp. K auf- 
mann i Morse. Gości za ­
chwyciła oxfordzka angiel­
szczyzna miejscowej sze­
fowej kuchni i przy­
padła im do gustu treść 
nakręcanego obrazu. O bie­
cują, że najbliższa okładka 
„Life‘u“ poświęcona będzie 
filmowi „Rancho".

Z ostatniej chwili...

JEDNA DROGĄ 
MY WSZYSCY IDZIEMY

Widzieliśmy na własne o-
czy *), że zespół filmowy prof. 
Bohdziewicza zmienił nazwę 
na „Droga".

*) w  czołówce film u >,K a­
losze szczęścia". x

Wyszła stąd niezliczona ilość 
rysunków, lepszych i gor­
szych, ale zawsze dowcip­
nych. Niektóre z nich przy­
pominamy. Czynimy to nie 
bez powodu, gdyż — uwaga 
Czytelnicy! — ogłaszamy za­
razem konkurs. Napiszcie 
nam, który rysunek uważa­
cie za najlepszy. Należy po­
dać nazwisko aktora (wzgle- 
dnie aktorki) i przynajmniej 
jeden tytuł filmu, w którym 
dana postać występowała 
Wśród autorów odpowiedzi 
rozlosowane zostaną nagrody, 
a wynik plebiscytu zostanie 
ogłuszony w jednym z naj- 
błiższyrh numerów.

Uwaga: — jest to konkurs 
błyskawiczny, a więc odpo 
wiedza powinny być zgłasza­
ne w  ciągu najbliższych 
siedmiu dni, czyli do 1 listo­
pada br. (Decyduje data 
stempla pocztowego).

Prosim y o podawanie na 
kopercie adnotacji: „Błyska 
wiczny konkurs film ow y', a 
dopiero potem adres: „Od 
głosy", Łódź, Piotrkowska 9?, 
III p.
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NIEZNOŚNA

DZIEWCZYNA
Przyszedł do mnie pomy­

słowy Belfer *) z ankietką. 
W ypisał na niej, p arę  klęsk 
i kazał zaznaczyć które z 
nich uważam za najbardziej 
dokuczliwe. W ykonałem po­
lecenie, a  potem  opadły 
mnie myśli mało m ające 
wspólnego z rzeczoną wyżej 

, ankietką. Na wszystko mo­
żemy pomstować, dumałem, 
wspominając Belfrowe wy 
liczenie, na to, tam to i o- 
wo •*). Tylko na jedno nie... 
Bo pokażcie mi, proszę, in­
ny kraj, gdzie „prawdziwa" 
sztuka, ta przez największe 
„S", ma tylu dzielnych żoł­
nierzy 1 żwawych propaga­
torów, co w Polsce?! Piszę 
o tym nie tyle z powodu 
ankietki Belfra, ile z okazji 
filmu „Nieznośna dziewczy­
na”. Iluż ten obraz docze­
kał się pomstowali, posyła­
nych pod jego adresem!

B H L m h i
Nie raz, nie dw a i nie 

trzy, ale już cz/tery razy 
zwracaliśmy uwagę naszych 
Czytelników na akcję, pro­
wadzoną przez tygodnik 
„Wiadomości Filmowe". Spe­
cjalizacja tygodnika je6t na 
ogół znana* periodyk ten 
doskonali się w  relUamiar- 
stwie, stojącym  na pograni­
czu ekwilibry®tyki. No cóż. 
czynienie reklam y k a ż d e ­
m u  f i l m o w i ,  z natu ry  
rzeczy jest przedsięwzięciem 
na m iarę cyrkowego popisu.

„W iadomości" zapisują się 
złotymi głoskami w sztam ­
buchu każdego sprawozdaw­
cy, dostarczają bowiem cen­
nych inform acji, m ateriału  
zdjęciowego itp. Rolę „Wia­
domości" widać najlepiej — 
gdy się przejrzy tuźinkow e 
sprawozdania, ukazujące się 
na łamach prasy ogólnopol­
skiej i terenow ej w  ilości 
kilku sztuk dziennie. Za­
prawdę, wychowały sobie 
„W iadomości" szkółkę c i­
chych współpracowników, 
którzy przyswoili sobie 
„wiadomościowy" (i w iado­
mo czyj), styl enuncjacji i 
„wiadomośclowe" metody 
przekonywania.

Ostatnio porzuciły „Wia­
domości" pokorę chrześci­
jańską, która do niedawna 
zaznaczała się w publiko­
waniu oświadczenia: „Gdy 
znajdziesz u nas błąd, pa­
miętać racz. ilu błędów dzię­
ki nam uniknąłeś". Teraz 
,,Wiadomości" walczą pió­
rem swojego czołowego pu­
blicysty (p. Leona Bukow ie­
ckiego) o swoje praw a do 
swawolnej reklam y i lekko­
myślnych ocen, ferowanych 
na prawo i lewo, bez roze­
znania w kwestii istotnej ja ­
kości artystycznej i rozryw ­
kowej zjaw isk pochodzących 
z ogródka CWF, Dostało się 
dwu panom : Michałowi

DLACZE6I
chodzisz

do kin/t

...Mogę odpowiedzieć na pytanie ankiety  młodzieńczym 
wierszykiem, który znalazłem w szufladzie — pisze p. 
Bernard Sztajnert. poeta, autor tom iku wierszy „Chwila 

ahistoryczna" — mającego lada dzień ukazać się na pol­
kach księgarskich. Oczywiście, wypowiedź p. Sztajnerta 
drukujem y z przyjemnością i przypominamy, że w  dalszym 
ciągu oczekujemy uwag, listów i wypowiedzi naszych Czy­
telników.

.  F I L M  f  f  / ł
Grały jeszcze kinowe organy,
Czarno — biało było 1 ciemno.
Na kolanach siedziałem u mamy 
Film się uczył mówić wraz zc mną.

Rośnie szybko, ja jeszcze się bawię.
On już kocha, szaleje w okrzykach —
Ja zaledwie po polsku rozumiem 
On przemawia we wszystkich je(zykach.

Już przystroił się w barwy bogate,
W złudę głębi i brył w panoramie.
Ach, obnażyć go przed całym światem,
Nio słuchajcie go, ludzie, on kłamie!
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Korczyńskiemu z „Gazety 
Pom orskiej" i Zbigniewowi 
Zapertowi z „Expreseu W ie­
czornego". „Part Korczyński 
nie wie, ro którym  kościele 
dzwonią!" woła p. Buko­
wiecki tytułem  swojego fe­
lietonu. Przepraszam , a po 
co p. Korczyńskiemu koś­
cielne rozeznania, gdy w 
kwestiach filmowych ma ra ­
cję? W ynika to jasno z cy­
tatów  przytoczonych przez 
p. Bukowieckiego, a nie są-

(„Po co toto kupio' 
wymysłów,, poma 
go o sto paredzi 
stępstw  od kl 
wzorca, owej koi 
ra  jest ponoć dzie 
ki...

Pożal się Boziu! 
medie dzielą się na 
dzaje. Niektóre rera 
ją Muzę, a inne nie? 
czyli w  tej drugiej grupie 
będą więc komedie, które 
(słuchajcie uważnie!) tej 
samej p. Muzie przynoszą 
wstyd... I to nie taki sobie, 
zwyczajny wstyd, ale wstyd 
specjalny, uniesiony do 
ważkiej potęgi, gdyż (jak 
to się ładnie mówi językiem 
energicznej, gazetowej
wzmianki), poniesiony 
„nasze, czyli państwowa 
pieniądze". — Nieprawda. — 
Przeciętny, ale atrakcyjny 
film ***) n ijakiej Muzie 
uszczerbku nie przynosi. Co 
najwyżej — zjednywa jei 
nowych wyznawców. Chy­
ba, że komedia jest w yjąt­
kowo podła. Zdarzają się t 
takowe, ale w tedy mówić 
nie ma o czym, bo to nie 
film,’ tylko kie*

„Nieznośna dziewczyna” 
jest komedią uszytą wcale

zgrabnie, bo na miarę popu­
larnej Brigitki 1 odpowied­
nio do skali jej możliwości 
aktorskich ****). Gorzej jest 
ze struk tu rą  filmową tego 
wcale niearcydzieła, ale nie 
spodziewajmy się zbyt w ie- 
1 c/0Cj yj^orku kolorowych

1 - r ™
@ n*flm ico*^oń  'uąfi c j on ąM i. 
Znajdujem y Wv-,nie

koń la j i- fozpo,
cz<*ty«h, a dohońcuonych ],
naczej. Jean Bretoniere jeź­
dzi pięknym  sportowym 
modelem MG, B rigitka roz­
biera się przy każdej oka­
zji i tańczy (to drugie robł 
lepiej), a jeśli ktoś uwielbia 
bijatykę, to  coś z tego też 
pod koniec znajdzie. Oczy­
wiście — nadm iar wymieć 
nionych atrakcji nie przesą­
dza o szałowości zjawiska, 
jako, że jeśli ktoś się uprze, 
to  i na etrip-teasie za­
śnie .......). Analogicznie, a
więc na upartego, przy za­
angażowaniu maksimum do-> 
brej woli, znaleźć można w 
„Nieznośnej dziewczynie” 
kilka dobrych pomysłów 
rozwiązań sytuacyjnych i 
parę żartów, pobudzających 
widownię do okazywania na 
zewnątrz oznak wybuchowej 
radości. Choćby w momen­
cie, gdy na szerokim, kolo­

rowym ekranie banda zło­
czyńców , c^yh^ ną tańczącą
parę. Młodzi postanaw iają 
dla bezpieczeństwa nie o- 
puszczać sceny 1 występują 
razem  z tańczącym obok 
duetem, spełniającym na-< 
stępny num er programu, 

ochfdzłijdo tego, że panie 
ńcaw il tobą w czułym uś- 
sku, ♦ 'p a n o w ie  w iden- 

yjm;^ tylko że w prze­
b i e g ł y m i  kącie sceny. Bar­
dzo to J#dłia sekwencja, po* 
dobhte Jfffc Inne, oparte na 

.aieh równie infantyl-
ny< _

choćby i naw et 
to wszystko było nudne, bo­
leśnie płaskie, niewyszuka­
ne itd., dlaczego by jednak 
nie kupić filmu, który na­
reszcie pokazuje oczom na-i 
szej ciekawskiej widowni 
większą rolę Brigitte B ar- 
dot? Było nie było, aktorki, 
której różnorakie podobizny 
pomieściły już wszystkie bez 

w yjątku periodyki środko­
wej Europy...

ETL.

•) vide 2 kolumna 
**) same sm utne rze­

czy. Nic dziwnego, że 
potem komedie cieszą 
się powodzeniem...

*•*) film może być a- 
trakcyjny z tych lub in­
nych przyczyn. Często­
kroć tzw. „artyzm ” dzie­
ła nie m a na to nijakie­
go wpływu. Natomiast 
zręczne gromadzenie a- 
trakcji graniczy z tym ­
że pojęciem artyzmu...

**•*) scenariusz „Nie­
znośnej dziewczyny” pi­
sał... Vadim, czyli ex 
małżonek Brigitki. Kto 
wie lepiej, na co ją stać?

•*•**) można, słowo 
daję, że można. Autor 
niniejszych uwag zasnął 
na przykład w „Casino 
P aris” (podczas występu 
piątej z rzędu pani) i 
wcale się tego nie w sty­
d z i .

dzę, żeby p. Bukowiecki wy­
bierał cytaty mu niewygod­
ne. Bo i po co? Ale po p 
Bukowieckim wszystkiego 
się można spodziewać, jako 
że mylą mu się dwie rzeczy 
„pismo dystrybutora" i „pi­
smo publicystyczne". Perio­
dyk („Wiadom. Filmowe") — 
czyj on by nie był — po­
mieszcza publicystykę, prze­
mycaną między wierszami 
notatek 1 wzmianek. Publi­
cystyką jest naw et pomie- 
niona nieskromna kłótnia 
(oparta na zasadzie „tyłka 
ja mam rację"), rozpętana 
przez p. Bukowieckiego. Ta­
koż i cy tat z „Cathiers du 
Cinema" wpleciono ni w piet 
ni w dziesięć, łącznie z su­
gestią, iż tylko wybitni k ry ­
tycy współpracują z tym 
pismem, a więc zdanie „Cat- 
hiers du Cinema" jest świę­
te. „Kochankowie z Werony" 
— to, niestety, film innei 
klasy niż „La S trada" i 
„Umberto D“, a p. Korczyń­
ski (którego teksty czytam 
po raz pierwszy w życiu) 
winy za to nie ponosi. Po­
nosi tę winę Andre Cayattp 
i czas. który upłynął od wy­
produkowania przezeń rze­
czonego obrazu.

Natomiast p. Zbigniewa 
Zaperta z „Expressu Wie­
czornego" zaatakow ał Bu­
kowiecki za przewinienia 
zupełnie innego typU, bro­
niąc z ramienia swego pra­
codawcy redakcję progra­
mów kinowych. I słusznie 
dostało-się Zapertowi, który 
w yraził zdanie w miarę o- 
saczędne i umiarkowane. Wi­
nien był napisać obok oce­
ny tekstu znalezionego w 
programie, że pojawienie sie 
takich jak ten tekstów w 
ręku masowego widza Jesrt 
skandalem wartym  odnoto­
wania. Nie raz. nie dwa, nie 
trzy i nie cztery pisaliśmy, 
co sądzimy o poziomie inte­
lektualnym  programowych 
dziwactw i o rzeczowości 
podawanych przez nie infor­
macji. Innym razem napi­
szemy jeszcze o specyficz­
nym streszczaniu obrazów 1 
o uporczywym naginaniu 
każdego drukowanego słowa 
do poziomu kabotyna. Tej 
imprezie przyświeca jćdyny 
cel: Rzecz jasna, chodzi o 
posłuszeństwo na rzecz 
pryncypała — Centrali Wy­
najm u Filmów, posłuszeń­
stwo pokornie spełniane 
przez kolektyw publicystów 
„Wiadomości Filmowych", 
którzy, o dziwo — inaczej 
piszą na innych łączkach — 
a  inaczej na własnej.

A  J. P.


